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W ychodzi w dni powszednie 

o godzinie 3 po południu &dat% dnia 
następnego

Prencitsrata z przesyłką pneztuwą wynosi:
w kraju .i Austryi miesięcz 2 k. 20 h
w N ie m c z e c h ...................3 „  —  * "
w innych Państwach . 4 „  —
Z a  zmianę Sadrtfstt dppłaca się 40 

Opłatę należy n iScić równoczi łnio z Zipla- 
ińtóin zjniary arlrosu

Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Numer kosz tu je  w e  L w o w i e  8  h
na prowm cyi . 12 h

Numera z p o p r z e d n i c h  dni po 20 h.
Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 

r zaręczynach, Ala bach, weselach, nabożeń- 
nbwach żałobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spiŝ  składek, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych pizcd- 
tnioŁuch i t, d. po 1 k. od wiuraza*

PRZEGLĄD
polityczny, społeczny i literacki

(G ŁO SZ E N IA  I  PRZEDPŁATĘ MIEJSCOW A
przyjm uje wyłącznie :

Ajencya dzienników Sokołow skiege we Lwow it
P a s a ż  H an sm an ri 1 9

Ceny ogłoszeń 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy
wiersz petitowy albo jego  miej sce 20 b.

W  drobrych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem , „  6 h.
koresp, prywatne „  „ S h.

^eoesrane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitow y albo ie-

g  miejsce  60 Ł.
Reklamy pc kronice wiersz pet;t. 1 k- 

Ogłoszenia na czata numaru 
na pierwszej stronicy wiersz peti
towy ,  60 h.

Dzis* *  
Jutro : g

św. E smy i Dar . n 
ów. Wacława m
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Zachód _ „ B m. 41
Długość dnia godzin 11 minut 41 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m, o

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na prowinoyi:

M iesięczm e 2 K- 20 h.
K w artalnie  6 „ 00 „
Fółroozr 'e  t3 „ 20  „
R oczn i* 26 „ 40  »

Za zm ianę adresu  dopiaeu się 40 h. 
Adm in/lstracya Przeyiądu.

Ekonom, m  o f m w a  Rosyi  o r zec i e  N iem com ,
Ogromnie ważna wiadomoóó rozeszła się 

onegdL] po świeoie z Paryża, a mianowicie, że 
francuskie sfery rządowe otrzym ały z Peters
burga zupełnie w iarygodne informaoye, iż 
rząd rosyjski zamierza wypowiedzieć traktat 
hardlowy z Niemcami. Projekt ter w j szedi od 
ministra finansów W ittego  i podobno przyjęty 
został życzliw ie na radzie gabinetowej, a i za
twierdzenie go przez oara nie ulega podobno 
żadnej wątpliwośoi.

Jeżeli rząd petersburski istotnie spełni 
ten zamiar, wówozas pociągnąć to może wręcz 
nieobliczalne następstwa handlowo-polityozne 
dla całej Europy. W ypow iadtjąo dotychczaso
w y traktat, bedzie Rosya pierwsze® Daństwem, 
które wobeo nowego kierunku niemieckiej po
lityk i celnej zajmie jasne stanowisko i to sta
nowisko nie obronne, ale raczej zaczepne. Obe
cny traktat handlowy między Niemoami a Ro
s ją  przyszedł do skutku w dn: " 10 lutego
1894 po długiej wojnie oelnej, jaką prowadziły 
<:e sobą oba państwa z zastosowaniem rozmai
tych drastycznych órodków odwetowyoh. Obo
wiązuje ten traktat leszcze przeszło rok, bo do 
31 grudnia 1903. Przem ysł niemiecki odniósł, 
z niego ogromne korzyści, gdyż eksport nie- 
mieokich wyrobów przemysłowych do Rosyi 
zwiększył się kolosalnie, to też powszechnie 
uważano w Niemczech ten traktat jako iedeu 
z naipiękniejszych sukcesów polityk* handlo
wej, zainaugurowanej przez kanclerza Capri- 
▼iego Dzisiejszy rząd niemiecki, jak wiadomo, 
porzuca tę politykę i wystąpił z projektem 
nowej taryfy celnej, nakładającej ogromne cła 
na zboże, sprowadzane do Niemiec. Projekt tej 
nowej taryfy nienreokiej wywołał w Rosyi 
słuszne oburzenie, a odpowiedzią na niego ma 
byó wypowiedzenie dzisiejszego traktatu han
dlowego.

W ypowiedzenie to, jeżeli nastąp., pocią
gnie za sobą uwii bezpośrednie następstw ,. 
Przbdewszystkiem zmieni 'ę  tak gruntownie 
ogólno-europe i *ka sytuaoya handlowo-polity
czna, iż  o przedłożenia dzisiejszyoh traktatów 
handlowy oh między Niemcam, z „ednej a Au  
stro-Węgrsimi i Włochami z drugiej strony,

■ nie będzie mogło byó nawet i mowy.
W ypowiedzenie tran tata rosyjskiego po

drze niejako całą sieć órodkowo-europeishioh 
traktatów. Niemny będą musiały rozpocząć r 
Rosvą rokowania o nowy traktat, który w ra 
zie pomyślneg# ukońozenia rokowań musi' byó 
zawarty najpóźniej przed końoem roku 1903. 
Owoż eo do tego możl we są dwie ewentuzl- 
noóoi: albo, źe Niemoy i Rosya porozumieją się 
oo do nowego traktatu, albo że się nie Doro
zumieją. I  w jednym i w drngim wypadku 
pomyóleó się nie da, ażeby można utrzymać 
dotychczasowy stan między NSm oami a inne- 
mi mooarstwami, oparty na dawnych trakta
tach. Jeżeli bowiem przyjdzie nowy traktat do 
skutku, wówczas muszą Niemoy i Rocya ure
gulować swój stosunek handlowo-polityozny 
do innych państw odpowiednio do tego nowe
go tra tatu, jeże li zaś nie przyjdzie do poro- 
zumiea-a, w takim raz e każde państwo bęcizie 
pragnęło mieć jak największą swobodę dzia ła
nia i nie krępować się dawnemi cłami. Jednem 
słowem wypowiadając traktat handlowy z 
N 'em c„m i wysunie Rosya na pierwszy 
plac całą kwestyę polityki handlowej w Euro

pie i zmusi państwa do powzięć- , decyzyi, ozy 
\ - ogóle system handlowy, oparty na trakta
tach, da się dłużej utrzymać.

Drągiem  następstwem wypowć dzenia przez 
Rosyę trektatu z Niemoami będzie to, źu te 
państwa, które nie me ją jeszcze nowej w ła
snej autonomicznej taryfy celne;, znajdą się 
ncgle w bardzo trudnem położeniu. Do tych 
państw nałożą właśnie N iem cy i Austro-Wę- 
gry. R iąd  niemiecki nie przeprowadził swego 
projektu nowej tary f i7 nawet przez komisyę, a 
nie wiadomo, jak dłngo potrwają obrady w 
pełnym parlamenoie, przystepujao zaś do roko
wań z Rosyą o nowy traktat bez własnej ta
ry fy  celnej, byłyby N iem cy tern samem w 
gorszej pozyoyi. I  to takżo będzie dla rządu 
niemieokiego niewygodne, żt ta ofensywa ro
syjska zwiększy w  samych Niemozeoh opór 
przeciw nowym cłom.

W  obeo tej sytuacji wynika dla naszej 
monarchii sama przez się ‘ umieoznośó zała
twienia jak najrychlej i nowej autonomicznej 
tary fy  celnej i ugody z W ęg*am i, aby później 
sze wypadki nie zaskoczyły nas n ieprzygoto
wanych. M m im y bowiem już dziś liczyć się z 
tem, iż  z końoem bieżącego roku wypowiedzia
ne będą wszystkie ważniejsze traktaty handlo
we, potrzeba nam zatom posiadać broń do 
przyszłorooznyoh rckoweń, a tą bronią może 
by tylko własna taryfa oelna i jedność eko
nom iozna obu połów monarchii.

List Sienkiewicza.
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następujący Sienkiewicza do wydawcy pi ima 
p. Ka/ola B osego :

Szanowny Panie!
Żądasz pan rad i wskazówek jako przy

szły wydawca Dziennika Bei lińsk°eao. Zadanie 
zarówno wydawoy jak redaktora wszędzie o- 
barczon * bywa n e lką  i polityozną i moralną 
odpowiedzialnością, a w granicach państwa 
pruskiego stanowisko to trudniejsze jest, niż 
gdziekołw ek. Trudniejsze dlatego, żo stosun
ki przy orały tam oharakte/ wprost chorobli
wy, a oheroba ma przebieg tak zapalny i 
ostry, że —  jeśli nie położenia Polaków pod 
berłem pruski om w o jó le  —  to tego wyjątko
wego stanu z niozem w  chwili obeonej nie 
można porównać

W  Prusach, względnie do praw. jakie 
konstytucja tegoż państwa u.ajc i zapewnia 
wszystkim obywatelom, obeonie Polakom jest 
najgorzej —  i prawa te są w stosunku do lu
dności polstiej najbardziej omijane lub wprost 
łamane. W ed1*} zasad sprawiedliwości, wszę
dzie, a w Prusach 1 wedle d&wiuąjazyoh zobo
wiązań królewskich ludność polska miałaby 
wszelkie prawo wymagać od państwa, w?by jej 
tradycję, kulturę, relig ię i ję z jk , słowem to 
wszystko, oo stanowi jej polską odrębność, oto
czyło swą opieką wsp8rło pomocą. Tym cza
sem ludność ta pragnie tylko, aby jęj n i" bro
niono zostać, zgodnie z wolą Bożą, polską i 
pragnie napićżno.

Tym  minimalnym , wprost niedostate
cznym w ym agurom  i tym najprawowitszym 
przyrodzonym prawom nietylko nie czyni się 
zadość, ale dopominanie się o nie uważane 
jest przez tak zwaną hakatę za występek wo
bec państwa i częstokroć ścigane ja o zbro
dnia stanu. W ytwarza to niesłyohanie nienor
malny i nieledwie potworny stan rzeozy. w 
którym takie same uozuoia, jakie obywatelom 
niemieckiego pochodzenia poczytywałoby się 
za cnotę, obywatelom polskim poczytuje siię 
za grzech i winę Stąd wobeo jednakich 
względem państwa obowiązków, dla jednych 
życzliwość, dla drugich nieohęć, dla iednyoh 
pomoo, dla drugich przeszkoda, dla jednych 
przyw ilej, dla drugich ograniczenie praw. Stąd 
podwójna miara —  stąd -reszcie przechyle
nie w agi sprawiedliwości na jedną stronę, przez

co staje się ona nlerzetelnem i krzywd-iącem 
narei d dem.

Źródło, c którego to wszystko wypłynę
ło, zbyt jest znanem. aby o nien. potrzeba 
mówić. Leoz gdy  znaczni większość narodu 
niemieokiego poddała się w  Prusach owym 
złowrogim  prądom, skutek musiał nastąpić 
tak i, j?k widzimy. Oto zanik moralnego zm y
słu w  społeczeństwie przybrał niebywałe do
tąd rozmiary, zaginęło poozuoie sprawiedliwo
ści i poczucie tego, co komu jest przyna- 
leżnem. Przyw ile j psuje iuszę ludzką, a udział 
w brzywdaoh, wvrządi!.anyoh wsDÓłobywate 
lom, znieprawia ią w  stopniu jeszcze wyższym. 
Ozy osłabieni# owyoh poczuć moralnyoh nie 
jest zarrzem osłabieniem węzłów psństwowyoh 
i 0Ł,y w  przyszłości nie osaże się nieberpls- 
cznem dla całości budowy, nic czas tu o tem 
mówió. N  itomiast niezawodną jest rzeczą, że 
na mooy taovtowskiego „proprium hum&ni in- 
genii est odisse quem laeseri “ , wytworzyła się 
w  Niemcach, zwłaszcza przynależnyoh bez
pośrednio berłu pruski smu, zapalczywa nie
nawiść do norodu polskiego, do iego tradyoyi, 
języka : ideałów.

Ma ona dla nas tę korzyść, *e wobec 
takiego stanu rzeczy, zniemczenie naszego spo
łeczeństwa staje się absolutną mrzonką. Ty xo 
zupełni głupcy motrą mniemać, że odpychając, 
przyciągną, oddalając —  zbliżą i "otąozając — 
złączą. Jest to ł ak jasne, że można się zdu
miewać, iż średnia nawet inteligencya praska 
nie zdołała tego dostrzrdz, a tłónaozyó można 
ohyba tem tylko, ke ta inteligenoya, upojona 
zwyoięstwami z 1870 roku, przestata działać 
prawidłowo.

Niemieckośó, wszczepiana drogi przemo
cy i nienawiśoi, stań się może, w najlepszym 
dla niej razie, marnym, zewnętrznym pozorem, 
ale nie przejdzie w krew polską i nie stanie 
się jej częścią składową, tak samo, jak na- 
przykład niemieckie wapno. \tóremby ctoś po
bielił polską siermięgę, pozostać mnsi ze
wnętrznym jeno nalo+em, zLóry iedno pocią
gnięcie szozotką zdoła raz na zawsze urunąó.

A le  tego się albo w obozie waszyoh 
przeciwników nie rozumie z powodu krótko- 
widztwa, albo się nie ohoe rozumieć przez złą 
wolę. Jednakże drugą stroną medalu, a zar ,- 
zem istotnem niebezpieczeństwem, grożąoem 
polskiemu narodowi, jest to, że nienawiść ro
dzi nienawiść i tu zaov.ca się zadanie każde
go uczciwego i rozumnego dziennika. Strzeż
cie duszy polskiej, aby nie została zatruta nie
nawiścią, jak została zatrata pruska. Strzeżcie 
zarówno ze wzg'ędów  moralnyoh jak i poli- 
Łyoznyoh. Pamiętajcie, że Bóg w ie jakie je 
szcze ewoluoye czekają państwo pruskie 
i że przy całej swej sile może ono byó 
zjawiskiem przeonodniem, a z Niemoami mu
sicie żyć nieustannie, albowiem przy najwię
kszej nawet przypus-eozalnoj, a niezależnej od 
was zmianie stosunków, pozostaną oni jako 
wasi współobywatele zarówno w  Prusach kró- 
lawskioh, w Poznańskiem i na Szląsku.

Pem iętajoie również, że nienawiść to go
rączka. K to  nie choe z gorąozki umrzeć, musi 
ją przechorowiió, ale żyć w niei bez końca nie 
może. Jako choroba, do gorąozkowych też i 
chorobliwych wyłącznie prowadzi czynów 
Trzebaby byó pozbawionym zupełnie zmysłu 
politycznego i historycznego, żeby nie dostrzedz, 
iż w postępowaniu z wami nie ma ze strony 
waszych nieprzyjaciół n*etylko godnrśoi, ale i 
tego spokoju, tej rozwagi, jaka jest cechą 
przedsięwzięć, zapoczątkowanych przez nor- 
m iln y  i zdrowy rozum. — W idzą to bystrzej
si Niemcy, widzieć musicie i vry, że w tych 
środkach i sposobach używanyob przeciw  wam, 
jest jakiś brak logiki, jakrś nieudolność do 
trzeźwego zdawania sobie sprawy ze akuteoz- 
nośoi środków, jakieś rozlubowanie się w zło- 
śliwośoi i dokuczaniu, nie dla pożytku, jakie 
one przynoszą —  owszem, wbrew póżytkowi,

ale dla samej złoćhwośoi i dokuczania. Niena
wiść pragnie przedewszystkiem samą s.cbie 
nasycić —  o inne sprawy ni*- dba, że zaś jest 
ślepą, więc wiedzie nietylko do uczynków zło
śliwych, ale i bezroznmnyoh. Wspomniałem 
już w yżej o tej beookiej logice, która choe 
was przyciągnąć —  odpychając, ale próoz te- 
go, gdy czytam o sposobach przeciw wam 
proponowanych, gdy  przeglądam rozmaite po
m ysły i broszury antypolskie, mam tjlk p  
dna na nie odpowiedz nic Abdera ! alhoi ,em 
rozum tyoh ludzi wydaje mi się tak zwiohnię- 
tym. jak ich zmysł moralny. „N iebezpieczeń
stwo polskie*, „N iem oy i Słowianie*, „n ie
unikniona wojna ras* — oto idee, ku którym 
wiecznie te słoneczniki zwrao >ą swe głupc- 
wate głowy. - obowiązh: em i posJ anni- 
otwem państwu pruskiego jest hetmanić w tej 
wojnie na śmierć i źyoie. Zapomina się rzy 
tem z lekkiem sercem, że zadaniem każdego 
chrześoijańskiegc państwa jest pokój i spok ij, 
nie zaś woina i zniszczenie, że posłannictwem 
jego jest godzić sprzeozne pierwiastk w  skład 
jego  wchodzące i być syntezą wszelk oh prze
ciwność*

Państwo, które na ozele pewnej ozęśoi 
poddanych zwraoa się przeo:w Innym swym 
poddanym, rozmija się z zasadniczą racją swe
go istnienia i staje się poprostu zbytecznem.

W iedzoie wreszcie o tem, że państwo nie
mieckie, ozy by to by ły  Prusy, ozy jakiekol
wiek inne, któreby nhiiało wywołać wojnę ra
sową ze Słowianami, przygotowałoby nieofiy- 
bnie zgubę sob*e i swoim albowiem porządek 
rzeczy jest na świeoie taki, że nieprzeliczone 
zastępy i świeże suy naród 6w młodszych biorą 
zawsze górę nad mniej potężnymi i zużycemi 
siłami Larodów starszych, choćby najlepiej zor- 
g&ruzowanyoh. H istorya Rzymu świeci tn jak 
pochodu*. w ielkim  i jasnym przykładem

Ale, albo należy zwątpić zasadniczo o po
stępie i rozwoju oyw :lizaoyi, albo też przypu- 
icić, że ów  postęp w yłączy raz ne zawsze ta
kie rzeczy jak wojny ras —  i zmieni brutal
ne walki pięściowe na szlaoketne współzawo
dnictwo kultnrelne. Kula ziemska jest dla 
wszystkioh — i tem gorzej dla państw, jeśli 
zeohoą byó tylko i-aporą i przeszkodą w po
chodzie cyw ilizacyjnym  —  albowiem każda 
przeszkoda nosi ni-jako i w nazwie i w natu
rze swe przeznaczenie, które tkw i w tem, że 
musi zostać usuniętą.

Leoz obecnie chodzi mi tylko o stanowi
sko dziennikarza polskiego w państwie pru- 
skiem. Otóż z tego, com wyżej powiedział, do
chodzę do wniosku, że nienawiść nie tylko za
truwa, ale i ogłupia, więo strzeżcie swego spo
łeczeństwa od zgłupienia przez nienawiść. Da1* 
wyjątkowei oporności przyznają nam setni nie- 
przyjac tle, postarajcie siy zacem stwierdzić 
tę opinię, ale nie traćcie n igdy z pamięci tej 
prawdy, że nie ta obrona je»b najuporczywszą, 
k óra wep*’era s:ę na nienawiść do wrogów, 
ale taka, która płynie z miłośoi do własnych 
ideałów. —  Stajoie prry swej polskości tak 
niezłomnie, abv żadne siły nie zdołały was 
przemódz, ale strzeżcie się nienawiśoi głównie 
jeszoze dlatego, że noddżjąo je  seroa zryw ali
byście właśnie z tam, co wam przedewseyst- 
kiem jest drogio, to jest z tradyoyą narodową.

W  naszyoh dziejach, zwłaszcza w  epoce 
upaahn, niemało jest słabości, nieładu i wszel
kich cier i ów, ale w ije  się przez cały ich ciąg 
i rozświetla je wspaniale złota nić pewnej 
ludzkości, pewnego poszanowania każdej duszy 
narodowej. Dzię] i temu szczerze humanitarne
mu pierwiastkowi przystały do nas i połą
czy ły  się z nami całe kraje, dzięki temu nie
mieccy mieszkańcy Prus pclskioh (o czem dziś 
się już r ie  pan :.ęta) do ostatki z rozpao-ą bro
nili się przeoiw oderwaniu ich od peństwa pol
skiego. Otóż obowiązkiem dzisiejszych pokoleń 
polskich jest tę wspan ałą spuśoiznę p elęgnc- 
waó i dale rozwijać, nojió w  duszy wysoko

ideał humanitarny i chrześcijański, starać si? 
rozszerzyć zasaay ewangelii na stosunki naj
ogólniejsze G-ay staną przeciw  wam posłm- 
nioy i przedstawiciele n :enawiści, niesprawie
dliwości, reprezentujcie wobec nich z całą wła
ściwą wam opornością i męską ene^g^ą wasze 
ideały wprost przeciwne —  i bądźcie spokoj
ni —  albowiem bę aą to jedynie realne i jedy
nie żywotne pierw ’ astki, na których może się 
wesprzeć przy szłośó-

Jeśli nie ma nastąpić chaos i zegara  
wszelkich podstaw, na których opierają s: ę bu
dowy społeczne, to warze ideały muszą zwy 
ciężyć. Otóż napełniając nienawiścią węszą 
treść duchową, musielibyśoie się ioh zaprzeć, 
& tem samem wyrzec się polskiej m isyi histo
rycznej.

Przedewszystkiem jednak bądźcie spokoju . 
Te wszystkie, płynące z nienaw’ ści, a skiero
wane przeoiw wam usiłowania, nie moga byó 
absolutnie trwałym  stanem normalnym Są to 
raczej kongestye do prusk ej głow y, któ a 
wskutek tego dostaje czasowego zawrotu. To 
są pryszcze na pruskiej skórze, z pomocą któ
rych organizm wyrzuca na zewnątrz chorobli
we pierwiastki; Może byó dla was taki prze
bieg rzeczy źródłem nieprzeliczonych dolegli- 
wcśoi, ale szkody organiczne] wam nie przy
n iesie Zastanawiałem się nad tą kwestyą n.e- 
raz bardzo spokojnie. Przypuśćmy, oo zresztą 
wobec waszej gospodarności jest zgoła memo- 
żliwem, ie  ant: iclska robota doprowadziłaby 
was do stanu proletaryatu. Otóż dopiero stali
byście się wówczas, przy wsszej mnożnośoi i 
przedsiębiorczej energii, żyw iołem  prawdziwie 
dla państwa groźnym. .P ok k ie  nie szpieozeń- 
stwo“ przestałoby istotnie byó wtedy frazesem, 
którym się posiuguią karyerowiozę, pragnący 
łow ić ryby w mętnej wodzie A le  państwo nie 
jest do tyła bezrozumne. aby mogło przez dłuż
szy czas do takiego oeiu dążyć, a ry mie je 
steście dość niedołężni, aby dać sobie ciule! i 
ziem ię wydrzeć

"Więo o oo ohodzi ? O wynarodowienie 
was? Gdyby po za słupami granicznym i Prus 
nie było ani jeanego Polaka, to .eszoze była 
by to rzecz bezwzględnie niemożliwa i zanrar 
jak najniedorzeczniejszy. Nie wynaradawia się 
narodu z taką przeszłością, ma'ąoego tak n ie
zmierne przywiązanie do swej nrrodowości i 
tak uświademiaiąctgo w  szerokich wi rstwaoh 
swą odrębność —  Niech was pouczy historya, 
źe gdy ohodzi o wynarodowienie nawet mniej 
lub w crle nieuświruomionyoh narodów, jedna 
jakaś stara odgrzebana pieśń, jedna legenda, 
jedno odezwanie się poety wystarcza, aby w 
ciągu roku poDsuć robotę całi o t długich stu
leci. —  W ynaradawianie ^ako z góry  powzię
ta myśl poif.yczna, to tylko strata czasu, stra
ta ogromnych zeuasow energii i pogłębianie 
przepaści, dzielącej naroaowości i l azane na 
symbiozę.

W y, którzy żyjeoie w trudnief szyoh od 
Niemców warunkaoh, którzy możecie liczyć 
tylko na własne siły, których nikt nie wspo
maga, nie podpiera, wyrobioie w sobie większą 
tęgośó dachową i w ększą dzielność fizyczną i 
to będzie jedyny wynik antypolskiej roboty

Na konieo <edna leszoze nastręcza mi się 
z powoda toj roboty uwaga. Oto, jeśli chodzi 
o wynarodowienie Polaków, chwila dziejowa 
została jak najfatalniej wybrana. Dla każdyoh 
trzeźwo patrzących oczu naród polski znajdu
je  się obecr‘ e, że się tak wyrażę, w stanie re
nesansu. N ie  mówiąc już o niezwykłej mco- 
żnośoi szczepu, nie mówiąc o ten, że szczep 
ów dostarcza nawet wedle zdania nieprzyjaciół, 
naiaziemiejszyoh niemal żołnierzy tym aimiom, 
w których zmuszony jest służyć —  rozbudzo
ny został do najwyższego stopnia duch polski, 
rozbudzona świadomość narodowa w szerokich 
masach, zarówno w Prusach jak i wszędcia —  
zdwojona polska energ *>, zdwojona gospodar
ność i pracowitość. Imiona polskit wysuwają

JULIAN KLACZKO.
(Sylwetka literacka).

(Uiąg dalszy)
W krótoe potem wybuchła wojna wscho

dnia. która sprawiła w ielkie poruszenie umy
słów w em igraoyi; pułkownik W ładysław Za
moyski, a z nim Kalinka, tudsież wielu Pola
ków z Paryża, w ich liczbie i Miokiewioz, po
śpieszyli do Stambułu... M ickiew icz wrócił 
z tej wyprawy, już tylko na marach »  gdy 
w  reku 185d zawarto dołój paryski, Ka'ir*aa 
był już wrai. z jenerałem Zamoyskim znowu 
z powrotem nad Sekwaną. Od tej ohwil’ do
piero datuje się jego przyjaźń z Kiaozką. Było 
to tak .

Przez czas wojny wschodniej —  opo
wiada Tarnowski —  wychodził mały dziennik, 
w dwunastce, utrzymywany przez Zamoyskie
go, nie bez subwenoyi angielskiej, zapełn:ony 
rzeczam* wojskowemi, a uzupełniany wyciąg? 
mi z dzienników krajowyoh nosił nazwę 
Wiadomości Polskich W ydaw ał go F e l) ' s 
Wrocnowski. Do B iblioteki polskiej, w której 
on pracował jako dyrektor, przychodził K lacz
ko, zajęty wtedy zamierzoną „Historyą poezyi 
pa skiej* i robiący do niej przedwstępne po
szukiwania; przyohodził i KhJnka, po powro
cie ze Wschodu zabierający się do pisania 
„H istoryi imigrac j i * .  Tą pracą zajęty i za
stanawiający Bię coraz bardziej nad naturą i 
losem narodu, zaozał dostrzegać uwagę 
Klaozk; zwraoaó na to, ie  zło, jakie obaj w i
dzieli. w smigraoyi, nie było je j wlaśoiwością 
wyłąoznle nie od n;ej się zaczęło, ale ie  by
ło odziedziozonem po długiem paśmie poko
leń i dziejów. Z tyeh rozmów, z tyoh nawza
jem sobie udzielanych spostrzeżeń, zrodziło

się nareszcie zupełne między nimi zbliżenie, a 
jego pierwszym objawem i skuukiem był po
mysł wspólnego stndyum psychologii narodu 
polskiego... Pomysł ten przeobraził się nieba
wem w inny, którego owocem były  wyda w i 
nę przez Kalinkę i Klaczkę, przy współpraco- 
wniotwie Januszkiewioza i Wrotnowskiego, 
Wiado ności Polskie w zmienionej postaci.

P ierwszy ioh numer wyszedł 2 stycznia 
1857 r. Odtąd ukazywały się raz na tydzień, 
aż do 2 lutego 1861 roku. Ze wszystkich pism 
polskich, jakia wychodziły kiedykolwiek, Wia
domości polskie były najlepszym organem poli
tycznym i literackim, najświetniejszym przy
kładem czasopisma, n’ etj 'ko w dziennikarstwie 
Dolskiem, ale i europejskiem. ^ całych czte
rech tomach iob, niema ani jednego, choćby 
najdrobniej izego artykułu, któryby się w yła
m ywał z jjod ogólnej nermonii, kuóryby w swo
im zakresie n*e służył temu samemu celowi, 
nie był natohuiony ną samą ideą przewodrią. 
W yróżn iał się wśród tego dział k rytyk i lite- 
raukiej, a było ro głównie zasługą K laczk ’ 
Wszelako prowadzenie pisma spoczywało prze
ważnie na Kalince: on układał numery, on 
wskazywał kwesty? no omówienia, on dobierał 
współpracowników, nie mówiąc o tem, że sam 
pisywał barazo wiele- Czytelnicy jednakże 
więcej znali K laczkę r iż Kakukę. Na artykuły 
Klaczki, nie podpisane, ale łatwo da/ąoe się 
rozpoznao, rzucano się s największym zapa
łem. Kalinkę czytano tylko z zgięciem * usza
nowaniem. Dziwić się ieuu niepodobna: K la 
czko swoim talentem olśniewał i porywał, oza- 
rował i wstrząsał, działał na uczucie,, na fan- 
iazyę, na zmysł artystyczny, nawet na zmysł 
słuchu; gdy tymczasem Kalinka, spokojniejszy, 
cichszy zimniejszy, zawsze zrównoważony, za- 

|wsze doskonale poprawny, ni# był jeszoze tym

s‘ glistą, jakim  okazał się później, jako autor 
„Sejmu czteroletniego".

Jednym z najświetniejszych artykułów 
K laczki była iego krytyka świeżo wydanych 
wtedy „K rew nych* Korzeniowskiego, krytyka, 
po której przeczytaniu autor „Tadeusza bez
imiennego* zemdlał podobno, a którL go do
tknęła tak boleśnie, że w kilka lat później, p i
sząc swój testament, taki w  nim zamieścił u- 
stęp: „W szystkim  tym, którzy mi za życia 
nie sprzyjali, którzy m; j akąkolwiek w yrzą
dzili krzywdę, przebaczam z całego serca, na
wet Klaczce11 ■ Rseonywiście, że dla Korzeniow
skiego ten dokonany przez Klaonke rozbior 
jegc „Krewnych* rów n«ł się c.osowi śmiertel
nemu: cięższego zarzutu nie można pisarzowi 
postawić. Jest coś okrutnego w  tym artykule, 
coś, co chwilami prawie równa s.ę znęcaniu 
ns.d nieszczęśliwą ofiarą; ale tem niemniej kry
tyka ta należy do najznakomitszych rzeczy, 
*kiem : się proza polska poszczycić może. Ozy 

krytyka ta, tak surowa, była słuszna ? Czy w 
posrd.zeniach swoich, w przypisywaniu pobu
dek, K laozko nie poszedł za daleko? Rozma
icie odpowiadano na te . pytania, stosownie do 
stanowiska partyjnego, jakie zajmowali super- 
arbitrowie. Zda**'en - streichera, mijbtzstron- 
niajszego ze wsz~ stkich, którzy w  tej sprawie 
głos zabierali, K laczko osądzu „Krewnych* 
zbyt leanestronnie; ale w osądzeniu ostatnich 
rozdziałów tej pow ieść, nie mówiąc już o „T a 
deuszu bezim iennym“. „m iał za sobą nieco słu
szności*, gdy w tak bezwzględny snosób na 
Korzeniowskiego się oburzy*.

Niemniejszej wrzawy narobił słynDy ar
tykuł K laczki o „Szuuoe polskiej*, dowodzący, 
że nie jesteśmy zdolni do wydania wtoikiego 

■ malarstwa i rzeźby, ur sztuka plastyczn zaw- 
• sze u naB pozostanie k '»ewem egzotycznym,

nie pełnym ziarn i soków owooem, samorodnie 
dojrzewającym na drsewie naszego żyoia. Źe 
w tym razie Klaozko w  dowodzeniaoh swoich 
poszedł nieco za daleko, temu dziś przeczyć 
niepodobna; nie przeszkadza to jednak, iż roz
prawa jego ciągle ieszc.-.e stoi na czele wszyst- 
kiob dotychczasowych prac krytycznych w lite 
raturze polskiej, cechuje ią bowiem „mistrzów 
ska strui tura wewnętrzna, język i styl, jakim 
nih* dziś u nas nie pisze, fonma, która do u- 
wielbienia i do rozpaozy doprowadzić może 
każdego, kto kiedykolwiek próbował pisać po 
polsku *. A  to samo można powiedzieć i o 
wszysskiol] innyoh artykułach K ’aozki w  czte
rech rocznikach Wiadomości polsicich, ozy to o 
iego krytyoe „Gladyatorów* Lenartowicza, o.»y 
o „Katechizm ie nierycerskim*, przeciwko M ie
rosławskiemu wyra ierzonym, za który to arty
kuł czerwoni wbtlbiciele głośnego „demokraty* 
chcieli zabić K 1 ozkę, ozy to o jego artyku
łach politycznych, pisanych w czasie wojny 
włoskiej w  rokn rS69...

Niezwłocznie po śmieroi Mickiewicza za
brał się Elaozk o wraz z Eustachym Januszkie
wiczem do zbiorowego wydania wszystkich 
dziel twóroy „Dziadów", które to wydanie, t. 
zw. paryskie, aż po dziś dzień uchodzi za naj
lepsze najkompletniejsze. Owooem tego zaję
cia się duchową spuścizną po największym z 
naszych poetów by ły  wykłady K laczk i o Mi- 
okiewiczu w  sali CercU des societśs samntes, w y 
głoszone na początku r. 1859. Prelekoye te 
m iaiy ogromne powodzenie, a słuohaozami ioh. 
opróoz młodzieży, kształcącej dę w  wyższych 
si kładach naukowych parj skioh, była enrgra- 
oya, w tej liczbie i taoy jej przedstawiciele, 
jak sędziwy książę Adam Czartoryski z syna
mi, Władysław Zamoyski. Y  ale ryan Kalinka, 
Leon Kapilński, H em yk  Rodakowski, Fcliss

W rotnowtki, Bohd»n Zaleski i w ielu innyoh. 
Bywał na nich również bawiący wtedy nad 
Sokwaną, a bardzo i i  schorowany, Zygmunt 
Krasiński, który nadto K ’aozkę osobistą saoją 
przyjaźnią zaszozyoał.. W yk łady były  świetne. 
Oto, oo pod ioh wrażeniem pisał do Adcraa 
Sołtana autor „Irydyona*: „Kurs K laczki o 
Adamie znów dozwolony. Szkoda, że go nie 
słuchasz podskoczyłoby oi serce...* W  niespeł
na rok później ukazałr się pierwsze tomy pa
ryskiego wydania „D zieł Adama M ickiew icz**, 
w rokn zaś 1861 odbito już ostatnie arkusze 
tomu V I, który m ał zawier&ó „Koresponden- 
oyę* poety. Na krótko przed ukazaniem się te
go tomu w handlu księgarszim napisał Klaozko 
stndynn literackie o pomienionej korespendi n- 
cyi Mickiewicza. M ;ało się ono ukazać w  Kró
wce polskiej którą po wygaśnięciu Wiadomości 
polskich r  1861 r. zamierzano wydawać w Pa
ryża ba g le  przyszła wieść o wypadkach war
szawskich, . Okoliczność ta skłoniła reó&kcyę 
do zanieohania wydawnictwa, ale że artykuł 
K laczki był jnż w  drukarni złożony, więc w y
dano go osobno. Dedykował go autor Janowi 
hr. DziałyńLkicrnu, juko „skromny upominek 
tylu cbwil drogich i miłych, razem spędzonych 
na odczytywaniu i rozpamiętywaniu dzieł na
szego wieszcza.* Jako szkic do psychologiczne
go wizerunku M ickiewioza iest stndyum to ar- 
cyazkłem . Dużo płdano odtąd o Mickiewiczu, 
ale nikomu nie udało się tak kilku rytam i od
malować duszy poety, ak to uczynił K laczko 
w tej niewielkiej broszurze... Była  też ona o»ta- 
tn:ą donioślejszą pracą literacką polską przy
szłego współpracownika paryskie Bemie des 
deux mondbS,

(C:ąg dalszy Lastąpiy.
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się m iędzy przednie szeregi na wszelkich po
lach kulturalnej działalnośoi. Ludność polska 
,eet, jeśli me więoej, to nie mmej moralna r iż  
każda inna, a trzeźwością i skrzętnym dorob
kiem dorównywa wszystkim sąsiednim. N ie  są 
to złudzenia, bo mógłbym się w  tym  w zg lę 
dzie powołać na niepo< sjrzane żadną miarą 
Jwiadeotwa niemieokie i rosyjskie. A  jeśli tak 
jest, to usiłować w ynarodów- naród w  takim 
łtanie ducha i w fcakie; właśnie jego dziejowej 
ohwili, jest przedsięwzięciem n .jty lko bezoelo- 
wem, aie wprost niedorzeoznem. Niegroźne 
więc są nam w rogie dla nas zakusy. Owszem : 
jak mów i stary nasz pamiętnikarz Pasek : „za

jdziemy gdzie potrzeba i pokażemy się na 
każdem poln“. Chodzi tylko o to, byśmy zna
leźli w sobie potrzebną wytrwałość, a gdy ją  
znajdz.em, resztę możemy pozostawić B<>gu i 
czasowi. Henry1-, Sienkiewicz.

Oblęgorak 7 września 1905*

Co i o ezem piszą.
Do przytoozonego przez nas wczoraj głosu 

Słowa warszawskiego o syonizmie, przyłącza 
się Czas krakowski, dochodząc do podobnych,
00 tamto pismo wnioskow. Przedewszystkism 
jednak Czas podajo interesująoe szczegóły co 
do genezy syonizmu u nas.

Rozpowszechnioną powszeennie ist omyłka
—  pisze on —  ie idea syonistyczna przyszła do 
nas z zewnątrz, mianowicie z Wiedn-a i z Ni imiec. 
Tłómaczy się to w znacznej części krzykliwą re
klamą dwóch niemieckich przywódzców syonisty- 
cznych Herzla i Nordana. I'r . Tadeusz Ilerzl, 
znanj felietonista N. Fr. Fresse, jest dziś widomą 
głową syonizma i pozuje na przyszłego króla ży
dowskiego; doszedł jednak do tego stanów ba bez 
żadnej ze swej strony zasługi, właściwie tylko na 
podstawie broszury popnlarrej, w której świetnym 
stylem i językiem napisał cały szereg bredni eko
nomicznych, dowodzących zupełnego braku ekono
micznego wykształcenia. Ale Herzl był pierwszym, 
który wystąpił z popularną broszur i, kiedy jego 
poprzednicy pisywali tylko ciężkie ekonomiczne 
traataty. Nadto doskonały fejletoniuta, ma ą.y przy
jaciół literackimi w całym świeeie, nmiał lakrzą^aó 
się zręcznie koło reklamy i w krótkim czasie, mi
mo braku wszelkiej kwalifikacyi, wyforytował się 
na głównego przywódzcę ruchu. Niezwykle przy
stojny, rosły, o wspaniałej czarnej brodzie i si ę- 
tnych oczach mężczyzna, działa szczególnie olśnie
wająco na kobiety żydowskie, a stanowisko reda
ktora N. Fr. Presse, mającego przystęp do wyso
kich progów, ułatwia blagę. Jak wielką jest jego 
popularność wśród żydów —  szczególnie rosyjskich
—  świadczy następujący takt; Pewna arystokr tka 
polska w przejezdzie do dóbr na Ukrain;., zatrzy 
muje się na popas w karczmie. Typowy, bru
dny i nieokrzesany arendarz, wprowadza ją do 
izby, gdzie na ścianie widniej- portret elegan
ckiego mężozyzny. „Kto to :est ?“ —  pyta zacie
kawiona pani. „To —  odpowiada bez zająknien.a 
arendarz —  jest nasz król żydewski, dr. Herzl 
z Wiednia®.

A jednak o wiele lat przed Herzlem teorya 
yomzmu w formie o wiele poważnitjszej i grnn- 

towL.i«jszej powstała już równocześnie w Polsce
1 w Rosyi. Charakterystycznem jest, że w Polsce 
powstała ona właśn 1 w kołach żydów zasymilowa
nych i najbardziej polskich. Charakterystycznem, 
ale bynajmniej nie dziwnem.

Po klęsoe narodowej lat ześódziesiątych, ele- 
gijno-żałobny nastrój wywołał pewne skupienie się 
i szukanie oparcia we własnym krajn. Ten nastrój 
w połączenia z piękną rolą, jaką odegrała w cza- 
bie powstania częśó żydów warszawskich, wywołał 
prąd asymilacvjny wobec żydów w Gelicyi. Prąd 
ten znała ł wyraz w założeniu stowarzyszenia asy- 
milacyjnego pod nazwą: „Przymierze braci®, w któ- 
rem żydzi 1 chrześcijanie wsDÓlnie pracował, nad 
asymilacyą mas żydowskich. Młodzi iż żydowska, 
szczególnie ze szkół średnich, dała się porwać prą
dowi, zakładała liczne Kółka patryotyczne, urzą
dzała obchody narodowe, słowem: w objawach
patryotyzmu starała si^ maszerować w pierwszym 
szeregu.

Prąd asymilacyjny trwał lat kilkanaście, a 
sprzyjała mu atmosfera importowanego z Wiednia 
liberalizmu. Jakkolwiek toleraucya wobec żydów 
nigdy nie zapuściła w Wiedniu głębokich korzeni, 
to na zewnątrz zdawać się mogło, jakoby tam 
wszelkie różnice religijne i rasowe zatarły się i naj
zupełniejsza nastąpiła asymilacya. Złudzenie to 
było dziełem wszechmocnej podówczas prasy libe
ralnej, która w ten sposób nsiło rała unieśmie’ić 
przeciwników, a przedewazystkiem oddziaływać na 
prowineye. Galicya, jakkolwiek żyje odrębnem na- 
rodowem życiem, jednak nieświadomie podlega bar
dziej, jak to jest na zewnątrz widocznem, prądom, 
pochodzącym z vViedma. To też bezwyznaniowy 
liberalizm, propagowany przez ludzi tak utalento
wanych. jak Jan Lam i jego otoczenie, na krótki 
czas, szczególnie we Lwowie, zyskał zupełną 
przewagę. Naprężenie patryotyczne, które kazało

propagować asymilacyą, spotkało się więc z bez-1 
wyznaniowym liberalizmem, który usuwał różnicę 
wiary. Pozorna więc, bo w głąb mas żydowskich 
bynajmniej nie sięgająca asymilacya, święciła pra
wdziwe tryumfy

Stosunki te jeduak zm ieniły się z chwiią, 
gdy w  W iedniu rozpowszeohnił się rasowy 
antysemityzm i rychło przeniósł się stamtąd 
do GUlioyi. Było to w  latach ośmdziesiątyoh 
ubiegłego stnleoia.

Na nk-asza wówczas młodzież żydowska, w któ
rej rozbudzono uczncia patryotyczne, utraciła z po
wstaniem prądn antysemickiego po prostu grant 
pod nogami. Koledzy o jej patryotyzmie nic ały- 
izłć nie chcieli, usuwali się od niej i szydzili 
z niej. Była to miłość bez wzajemności, która szu
kała dla siebie ujścia. Młodzi ludzie, wychowani 
już na polskiej kulturze i patryotycznym chlebie, 
stracili wszelki grant i nieświadomie oglądali się, 
gdzieby umieścić zebrane w serca nczucia, odtrą
cane przez tych, dla btórych były przeznaczone.

W  takiej chwili, zuDełnie samorzutnie i bez 
wpływu Zachodu, pojaw-1 się n nas syonu.m.

• »
•

W ydawane w  Krakow:t> czasopismo ży 
dowskie Sprawiedliwcśi zamieszcza bardzo wa
żny projekt w sorawie strajków rclnyoh. Oto 
wychodząo z założenia, że w  oałym naszym 
krajn brak zwykle rąk do praoy, zwłaszoza w 
ozasie żnir* a z drugiej strony, że pełno po 
miasteczkach młodzieży żydowski >j obojej płoi, 
» i e  mającej żadnego zatrudnienia i nie mogą
cej sobie z irob ió  na żyoie, proponuje Sprawie
dliwość, żeby skorzystać z tegorocznych ru- 
skioh strejków rolnych i zaciągnąć żydów do 
rolriotwa. Projekt swói u-asadnia SprawiedK 
wość j  is następuje :

Ciągle wzmagająca się emigracya chłopów i 
ostatnie strejki rolne we wschodniej Galicyi spo
wodowały właścicieli dóbr w naszym krajn do za- 
st-mowienia się nad kwestyą trudności osiągnięcia 
dostatecznej liczby robotników w porach niezbęd
nych prac w roli i ta kwesty*, tak ważna dia ga
licyjskich rolników, me jest dotąd j szcze w czę
ści rozstrzygniętą, bo ani prasa kraj' wa, ani sami 
interesanci nie mogli do dzsl dnia dostać tej nioi 
do rąk, zapcmocą której możnaby dojśó choeiaż do 
częściowego rozwiązania w mowie będącego zaga
dnienia. Otóż chcemy właśnie w tym względzie 
wystąpić ze skromną myślą. W  małych miaste
czkach galicyjskich znajduje się 90 do dO.OOG ży
dów, którzy nie mają żadnego zajęcia, i którzy też 
są po części już zdolni do pracy rolnej i po części 
mogliby się ci, którzy tej roboty obecnie nie umieją, 
teiże w najkrótszym czasie nauczyć i wykonać. 
Nasza myśl dążyłaby do tego, aby ten proletaryat 
małomiejski żydowski, który z powedn bezrobocia 
żyje razem z rodzinami w bezustannej nędzy, za
trudnić przy pracach rolnych, Że myśl ta przez 
nas właśnie rzucona byłaby do uskutecznienia, 
świadczy próba, którą wydawca tego pisma prze 
prowadził tntaj w Krakowie Ba tern polu. Otóż 
dnia 18 z. m. zaprosił tenże do siebie kilku wła
ścicieli i dzierżawców dóbr z okolicy krakowskiej 
i zrobił im przedstawienie, ażeby każdy, pomiędzy 
chrześcijańskimi robotnikami, także używał kilkn 
żydowskich robotników, pochodzących z Krakowa i 
okolicy krakowskiej, na ee się ci panowie jedno
głośnie zgodzili.

Nazajutrz po tej honferencyi wezwał wydaw- 
o«» tego pisma afLzami wszystkiob tyoh, którzy 
pracy nie mają i chcieliby pójść do roboty rolnej' 
io  okolicznych wsi, aby się n niego w sali tutej
szego Templu, gdzie w tej sprawie urzędować bę
dzie, zgłosili. Zgłosiło się 98 mężczyzn i 6 kobiet, 
którzy oSwiadc :yli gotowość natychmiastowego 
udania się io  wsi i podjęcia się naitrudnicjSzej 
roboty rolnej. W  dzień po tem lioznem zgłoszeniu 
się cbętoych do piecy wysłał wydawca tego pisma 
12 młodych ludzi do dwóch dzierżawców, którzy 
dostali zajęoie przy wiązaniu siana za płacą dzien
ną 60 centów i jedzenie. Beszta zgłoszonych robo
tników i robotnic wyjdą do roboty dopiero w cza
sie kopania ziemn.aków za wynagrodzeniem 70 cen
tów i ile możności także jedzeniem.

Jeżeli się znajduje w wielkiem mieście jak 
Kraków sto ludzi, którzy się z chęcią chcą zajmo
wać pracą rolną, nie ulega wątpliwości, żer wyrussą 
z małych miasteczek masowo do tej pracy.

łiada miasta Lwowa.
Lw ów , 26 września.

Na początku wozorajjzego posadzenia 
prezydent p. Małaohowski podał do wiadomo
ści radnych następująoe zaproszenia: dyrekoyi 
Filharmonii lwowskiej na uroczystość poświę
cenia, która odbędzie sie jutro o godzinie 11 
przed południem, straży pożarnej miejskiej na 
popis, który odbył się dziś o godz. 8 rano na 
strażnicy przy pi. dtrzeleokim, wreszcie stra
ży  pożarnej oohotniozej „Sokół® na popis, któ
ry odbędzie się w  niedzielę o godz. 3 po po- 
dnin także na strażnicy. Przyjęto  następnie

wniosek nagły dra Liliena, aby zużądać od 
ministerynm sprawiedliwości jak najspiesznlej- 
szego załatwienia sprawy przeniesienia zakła
du karnego ze Lw owa do Drohobycza. P. 
Schleyen wniósł intarpelaoyę, w jakiem stsdynm 
znajduje się śledztwo dysoyplinarne przeciw 
miejskiemn komisarzowi targowemu p. lom m e- 
mu i przeciw  kilkn innym funkoyonaryuszom 
magistratu, którzy podobno mieli brać łrpówki. 
P . prezydent oświadozj ł na to, że po ukończe
niu śledztwa, które jest jeszoze w  toku, postą- 
p z tą sprawą według regnlaminn. Załatw io
no następnie dwie sprawy nagłe. Uchwalono 
mianowioie oddać aostawę słomy, siana i owsa 
dla koni miejskich p. Janowi K "iz iem u  na 
daldze 3 lata, zaś knoie koni mieiskich pow e- 
rzyó na rok n&atępny p. Henrykow i Cbanero- 
w i i udzielono p. Yetterowi, stelmLohowi, z 
funduszu przemysłowego pożjczk i w kwooie 
4000 K . z pięoioletnim terminem. Traktowa
nie tej ostatniej sprawy na posiedzeniu ja- 
wnem dało p. JRiedlowi powód do postawienia 
wniosku formalnego, aby ‘ Drawy udzielania 
przemysłowcom pożyczek z funduszu przemy
słowego omawiano w przyszłości na pos5edze- 
maoh tajny on, gdyż są one natury osobistej; 
ewentualna odmowa, uohwalona na jawnem 
posiedzeniu, mogłaby zachwiań kredyt peten
ta. 'Wniosek ten Rada p-zyięła.

Z  porządku dziennego załatwiono naj
pierw Lilka drobnych spraw w uchwale dru
gitej Z  kolei referował dr. Gerstirvn dwie 
sprawy. Pierwsza z nich dotyczy wprowadze
nia w V  klasie żeńskiej szkoły im Piramowi- 
oza planu neuki, u iH  obowiązuje w  I  klasie 
szkół wydi iałowyoh. W  tym duchu postawił 
też referent wniosek, przyjęty następnie przez 
Radę. Druga sprawa dotyozy wyjednania sub- 
wenoy. na utrzymanie szkól miejskich. W e 
dług ustawy, jest gmina obowiązim* do pro
stacy na szkoły 12L/0 od podatków ; ponieważ 
jednak gmina m Lw owa wydaje znaoznie wie- 
oej na cele szaolne, płaci mianowioie o 116 961 
koron po nad obowiązek, orzeto ma prawo do 
upomnienia się o tę wydawaną nadwyżkę po- 
» yżej 12% od ogólnego funduszu szkolnego. 

N i  odpowiednie żądanie odpowiedziała Rada 
sskolna krajowa, że gmina ponosi w iele w y
datków po nad zakreślony program, do zwrotu 
których fundusz srkolny nie jest obowiąza
ny że siły nauczycielskie wyzyskuje się za 
mało, że nauozyoiele, obowiązani do 30 go
dzin tygodniowo, mają mniej godzin, że po
dział les następuje już przy 70-oiu uczniach, 
a według ustawy następować winien dopiero 
przy 80-eiu. Tek przedstawił sprawę referent 
i postawił trzy  wnioski i 1) starać się o prze
prowadzenie organizaoyi szkół w  myśl w ym o
gów  ustawy , 21 Donowió petyoyę do Sej
mu o zmianę projektu regulaoyi płao, czyli 
zmianę klasy I-szej wedłng projektu lw ow 
skiego, 3) odnieść się Jo Sejmu o subwen- 
oyę. W nioski te uohwaloi*o, jak również 
dodatkowy dra Aszkenazego aby przed wyko
naniem uohwał całą sprawę odesłać jeszcze do 
komisyi prawniozej.

Następnie na porządku dziennym był dalsjy 
ciąg dyskusyi teatralnej, przerwanej przed kil
ku te isiąoami. Referent prof Radziszewski 
pros it, aby dyskusję odłożyć do następnego 
sprawozdania komisyi teatralnej, a obecne spra
wozdanie przyjąć tylko do wiadomośoi. Rada 
zgodziła się na to i uohwaliła przyznać dy
rektorowi p, Pawlikowskiemu 10 000 K . tytu 
łem odszkodowania straty, spowodowanej pola
rem przewodów elektrycznych, zamiast 20000 
K,, proponowanj oh Drzez konrsyę. Na podsta
w ie referatu p. Staohiewioza uchwalono nie za
kazywać obwożetra owoców wózkami po mie
ście. ale pod warunkiem, że wózki będą czyste, 
obite i  okryte ceratą, i że każdy handlarz bę
dzie posiadał legitymaoyę. Na tem zamknął 
prezydent d . Małachowski posiedzenie

KRONIKA.
Lwów 26 wrześniu ,

Aroyksiąźę Otto przybył wczoraj do Nad- 
wórny na polowanie, które potrwa 6 dni.

Wiadomości urzędowe. Minister skarbu 
zamianował w okręgu krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie radzcanu rachunkowymi rewidentów 
Szymona Saiewicza, Tomasza Wnęka. JiWfa B li
charskiego, Stanisława Kolkiewicza i Angm,ta Ga
wlika.

Z  Filharmonii lwowskiej. Uroczystość inau
guracyjną w dnia jutrzejszym rozpocznie Msza św., 
którą t-dpraw’ X. prałat dr. Lenkiewicz w kościele 
katedralnym o godz. 8 rauo.

Bilety, zamówione na dragi i crzeci kouceit, 
a niewyknpione, sprzedawać będzie od dziś kasa 
Filharmonii.

Teodor hr. Żółtowski, wicemarszałek pro- 
wmcyonalnego sejmu poznańskiego, otrzymuje ze

wszystkich stron dowody uznam* z powodu za
chowania się swojego wobec uroczystości poznań
skich i wynikłych stąu konsekwencyi. Do Nekli, 
majątku br. Żółtowskiego, nadeszło całe mnóstwo 
telegramów, liLtów, adresów ze wszystkich stron 
Polski, a także z zagranicy. Między innem' otrzy
mał hr. Żółtowski adres z Zakopanego, w którym 
na ezele kilkuset podpisow widnieją nazwiska He
leny Modrzejewskiej, Kazimierza Tetmajera i in
nych Listy uznania nadesłali też Polacy z Górne
go Szląska, Słowacy, a nawet Węgrzy. Z Króle
stwa Polskiego nadeszło mnóstwo listów i tele
gramów. Życzenia swe złożyli również posłowie 
polscy do sejmu praskiego i do parlan. en tu nie
mieckiego, patron p. Jackowski i inni. Niezwykle 
piękną formą odznacza się adres Zdzisława ks. 
Czartoryskiego.

Z  Colosseum. Od dnia 1 października Lr. 
odbywać się będą w (Jolossenm przedstawienia 
włoskiego teatra maryonetek braci Prandi z Brescii. 
Na repertoar złofią sie : „Wystawa psryaka w r. 
1900“ wielka revue z muzyką, balety „Venezia* i 
„Escelsior®, „Potop® widowisko biblijne, „La 
Gran Via“ operetka hiszpańska i inne. Teatr po
siada 200 maryonetek, a zaopatrzony jest w dosko
nałą maszyneryę.

Konkurs ogłasza magistrat m. Jaworowa na 
posadę budowniczego miejskiego.

Ucisk podatkowy. Jeden z lekarzy lwow
skich zamierza podobno porzucić nasze miasto .. prze
nieść się do Ameryki, a to z powodu, iż mu tak 
wielki wymierzono podatek osobisto-dochodowy, że 
razem z podatkiem zarobkowym i domowo-czynszo- 
wym, który płaci, zabiera ma skarb państwa prze
szło 30% jego zarobku. Tymczasem w Ameryce 
spodziewa się on zarobić niezawodnie to samo, co 
we Lwowie, a jeżeli te 30%, które mu teraz skarb 
państwa zabiera^ będzie co roku składał, to zbie
rze porządny fundusz dla żony i dzieci.

Inspektor gimnastyki dla szkół lwowskich.
Bada szkolna okręgowa we Lwowie utworzyła in
spektorat gimnastyki dla lwowskich szkół ludo
wych i wydziałowych. Inspektorem mianowany zo
stał p. Edmund Cenar.

Budowa toru dojazdowego z dworca ko
lejowego na Podzamczu ao rzeźni miejskiej na 
Gebryelówce, jest już na ukończeniu. Budowę pro
wadziła gmina m. Lwowa we własuym zarządzie. 
Bach na tej kolei dojazdowej zostanie otwarty z 
dniem 1. listopada br.

Aresztowano wczoraj Jana Litwina, który 
był jednym z bohaterów rozruchów czerwcowych. 
Litwin uciekł ze Lwowa po otrzymania uktn oskar
żenia. Wraz z nim aresztowała pol-.cya dwóch jego 
towarzyszy, noto. anych złodziei, mających zaka
zany pobyt we Lwowie w Krakowie,

Prof, Tadeusz Rybkowski z dniem 1-go 
października r. b. rozpoczyna od lat 9 istniejący 
jaż prywatny kurs dla pań lekcy i rysunków i ma
larstwa, tak dla początkujących jak i dla więcej 
zaawansowanych, uwzględniając w tym kursie prócz 
nauki szkolnej akademickiej, zastosowanie malar
stwa do celów zdobniejszycb, na materyach, drze
wie, porcelanie eto. Zgłoszenia na ten kurs przyj
muje prof. Bybkowski codziennie w goaziaach 
przedpołudniowych w państwowej szkole przemy
słowej nl. Teatralna.

Mieleckie wyścigi cyidistów, któ e urządza 
oddział kolarzy „Sokoła® w Mielcu dnia 6 paździer
nika r. b. obejmować będą 4 biegi. Bieg I  ogólny 
16 km. nagrody 3 i czasówkę każdemu, kto tę prze
strzeń przejedzie w 36 minutach. —  Bieg I I  po
wolny 200 m. ogólny, nagrody 8. — Bieg I I I  10 
km. dla miej oowych i zamiejscowych > nowicyn- 
azów, nagrody S. —  Bieg IV  „pocieszenia® 2 cm. 
ogólny, nagrody 8. Wpisowe do każdego biegn 8 K., 
które wcześniej razim ze zgłoszeniami przyjmnje 
p. Antoni Rink w Mielca. Wygodne pnłącrer ie ko
lejowe, jak również niewielka odległość od Dębicy 
dostarczą sposobności cyklistom do wzięcia licznego 
udziału w wyścigach.

2  Cirkwenicy piszą: „Therapia®, polski zar 
kład leczniczy na chorwackim brzegu Adryatyku, 
przebył zwycięsko pierwszą próbę; sezon letni, na 
który liczono bardzo niewiele, przeszedł wszelkie 
oczekiwanie. W  koucn lipca a z początkiem sier
pnia, było dzi isieó dni takich, w których za żadną 
ceno nie można było dostać ani jednego ze 100 
przeszło pokoi. Po 260 osób siadało przeciętnie do 
stołn. Bzbcz prosta, że była to mozajka narodowo
ściowa, główny jednak kontyngent stanowili W ę
grzy. Towarzystwo było bardzo eleganckie: Było 
wielu obywateli wiejskich, sześcin deputowanych, 
dwóch profesorów uniwersytetu, kilkn minister/a) 
nych urzędników, nie brakło też adwokatów, lite
ratów, lekarzy etc. Bawiono się doskonale; urzą
dzano koncerty, tomboie, wycieczki piesze i łodzia
mi, korzystając z przepysznej pogody, która bez 
najmniejszej przerwy panowwa od czerwca do dni 
ostataich Zaledwie dobiegaj ;cy połowy wrzesień 
przyniósł dwa czy trzy dni upragnionego deszczn. 
Dziś zuów prześliczna pogoda, która zapowiada 
przedłużanie kąpieli do późnego października. Po 
sezonie węgierskim nastąpił obecnie sezon pobki

Królestwo. Księstwo, Galicya, Litwa i Ukraina 
mają swoich reprezentantów, a na najbliższe dnie 
zapowiedziało swój przyjazd kilkanaście polskich 
rodzin.

Polskie towarzystwo trzyma się razem; ozę" 
ste są wspólne przechadzki, wycieczki morzem, 
często improwizowane koncerty, w których prym 
trzymają: obdarzona przepięknym głosem p. Ada
mowa Dobrowolska z Warszawy i wyśmienity a- 
kompaniator Dr. L. Glnziń?ki ze Lwowa. Dźwięki 
polskie pieśni biegną po Adryatykn — daleko i 
tęskno !

Dr Ebersowi można powinszować sukcesu 
Tberapii; urządzona jest pod każdym względem 
wzorowo, pod wzglądem zaś leczniczym wprost nie
porównanie. Wygoda i kumfe-t połączone z tanio
ścią, wyborna knebnia, swoboda —  ze ścisłą opieką 
lekarską, wszystko to na tle serdecznej uprzejmo
ści gospodarstwa sprawie, że każdy pierwszego już 
dnia czuj j  się tn jak w domu, a o pusze: a zakład 
z uczuciem szczerej wdzięczności, ale i żalu, że po
byt trwał tam krótko! Co Cirkwenioę stanowczo 
stawia na pierwszom m.ejpou w rzędzie miejsc ką
pielowych na Pobrzeźu, to bezwzględna czystość 
jej powietrza, wolnego od wszelkiego pyłu i dymu, 
Jeal ono wprost rozkoszne!

Sezon zimowy, który w Cirkwenicy jest nai- 
piękniujszy, zapowiada cię doskonale. Therapia jest 
bowiem jedynym dziś zakładem na pobrzeźu, który 
w doskonałych warunkach klimatycznych daje cho
rym możność używania kuracji wszechstronnej w 
każdej porze roku, to też dziś już kancelarya za
kładu ma niamałą pracę z załatwianiem korespon
dencji w spraw e pomieszczenia przyszłych kura
cjuszów. — Pomiędzy zapowiedzianymi już gtśómi 
jest kilka rodziu z arystokracyi węgierskiej, a w po
czątku zimy przybędzie też na dłuższy pobyt ro
dzina palatyna, arcyasięcia Józefa, właściciela 
Cirkwenicy.

Dlaczego Siemiradzki nie został naBtępcą 
Matejki? Pytanie to zadano w kilkn nekrologach. 
Owóż możemy na nie odpowiedzieć następniącc 
ówczesny namiestnik Gałicyi Kazimierz br. Bad«m 
natychmiast po śmierci Matejki zaczął rokcwania 
z diemiradzk . 1 o objęcie przez mego posady dyre
ktora szkoły sztuk pięknych w Krakowie. Siemi 
radzki stanowczo odmówił. Odpisał: „Nie wyobra
żam sobie życia bez Rzjmn®. Wtedy Badeni zwró 
cił się kn Rodakowskiemu, - po śmierci zaś Boda 
kowskiogo nie uważano już za właściwe powtórnie 
kołatać do drzwi L emiradzkiego, zwłaszcza, że on 
przed wszystkimi znaSmymi głośno powtarzał, iż 
nigdy Rzymu nie opuści

Sara Bernhard i Pelletan. Gadatliwy mi
nister francuski, wypowiadając swe woiownicze mo
wy na Korsyce i w Aagierze, i grożąc w nich 
szablą najpierw Włochom, następnie Anglii, a 
w końcu Niemcom, nie przypuszczał ze pewne, że 
przez jego gadatliwość ukaraną sc,tanie i to nie
zwłocznie Sara Bernhard. Miała ona tymi dniam. 
przybyć du Berlina i dać tam kilka przedstawień 
Dzienniki berlińskie zaczęły jej robić reklamę i 
pisać, że ona iako adeptka sztuki, jest zwiastunem 
pokoju i miłości wzajemnej dwóch narodów. Wtem 
Pelletan, podchmieliwszy sobie na bankiecie w 
Algierze, wypowiedz ił zdanie, że idea odwetu tkwi 
głęboko w sercu każdego Francuza. Frazes ten 
zmienia nsposobienie całej prasy berlińskiej wzglę
dem Sary Bernhard. Któryś z bardziej ezowinistj- 
eznych dzien_ików berlińskich napisał natychmiast, 
że Sara Bernhard jest jnż właściwie wyranźerowa- 
ną artpstką, któryś inny podniósł, że aktorka nie 
może być z win 1 tanem pokoin, ani miłości narodów, 
którrś trzeci zaiad “J, żeby nie obrażano uczuć na
rodowych niemieckich i że polieya nie powinna 
zezwolić na występy Sary Bernhard. I  zdye się, 
że do występów wielkiej trągiczk. francuskiej nie 
przyjdzie w Berlime-

B eda z samochodami Na zjożdzie prawni
ków niemieckich w Berlinie poruszono ważna spra
wę, co począć z nową bategoryą przestępstw po
wstających wskutek rozwijającego się coraz bar 
dziej automobilizmu. Okazało się bowiem, że samo
chody służą wprawdzie często do przewożenia 
lndzi z miejsca na miejsce, ale jeszcze częściej do 
kaleczenia ich i do zapijania na miejsen. Owóż 
obecne prawodawst - o wymaga, aby poszkodowany, 
t. j. okaleczony przez samochód, dowiódł, ie  wina 
wypadku była po stronie palacza. Zjazd prawni
ków w Berlinie uchwalił rezolucyę, iżby nie po
szkodowany był zmuszony składać dowody winy 
pal. cza, lecz aby palacz musiał dowieśo, iż wypa
dek został spowodowany nieostrożnością poszkodo
wanego. To jedno. Nastręczyła się wszakże inna 
kwesty a. Ochoczy sportsman, pędzący z szybkością 
190 kilometrów na godzinę, rozbija po drodze me* 
szczęśliwego przechodnia. Władze stwierdzają z ła
twością, iż winnym wypadkn jest jedynie sportsman- 
palacz. Sąd przyznaje tedy rodzinie okaleczonego 
czy zab tego nuldżytb odi zkodoWanie.

Ale oóź za pożytek z tego wyrokn, |eśli ocho
czy sportman-palacz. prócz pożyczonegu, lub ku
pionego na raty, samochodu, oraz prócz trochę 
w tenże sam sposób nabytej garderoby, ż*dnego

2:

Postępy 1* i e g ludze  powietrznej .
(f!iąg dalszy',

„Czytałem  wiele artykułów o Lilieutbaln 
i w iia ia łem  wielką liczbą fotograf!■ jego w po
wietrzu, lecz doskonałość, do jakiej doDiowa
dził swi wynalazek, oraz dokładrośó, z acą 
kierował swym przyrządem, przeszły moje w y
obrażenie. W idziałem , jak udzie dają nurka 
r wodę, skaoząo z wysokośoi, widziałem aero- 

nautów, pokaznjąoyoh sztnki ze spadochronami, 
widziałem w iele prób odwagi i zręozności, lecz 
z pomiędzy tego wszystkiego, czego byłem 
świadkiem, nio nie było w sbanie podziałać tak 
na moje nerwy i rozbudzić we no u e takiego 
•iaohwytu i podziwu, jak ów śmiały rzut L i- 
lieuthala w  powietrza na ogromnych białych 
skrzydłaoh i poruszanie się jego na znaoznej 
wysokośoi z szyokośoią konia w yścigow ego; a 
także to dziwne brzęozenie wiatru na oznuiaoh 
m aszyry sprawia rrażen ie, jakiego się do koń- 
oa żyoia nie zapomina.

Trzeba było odpooząó chwilę przed za
niesieniem przyrządu znowu na wierzchołek 
pagórka, usied1:śmy na trawie i rozważaliśmy 
szczegóły pi rwszego wzlotu Obok nas koniki 
poln ćw ierkały w  trawie. Ldi^utbal bawił się 
nimi mówiąo, że lub iły  one wskakiwać nr ró
wną i białą powierzonnie jego skrzydel. B y li 
to jego śdyni pasażerowie, leoąc słyszał on 
często, jak owady te skakały po jego maszy
nie. W u t t  zawiał mocniej i zboża .aozęły fa
lować na polach, deszcz lunął Sohrei iliśmy 
się pod skrzydła w  towarzystw ie sporej gar
stki dzieci wiejskich, które przyszły tu p rzy
glądać się ozłcwiekow i Ltająoemu. Po chw ili 
nawałnica przeszła i słońce wyjrzało z za 
chmur. Jeszoze raz L ilienthai stanął w  rem 
i rozpędził się. Dzieciaki goniły go z krzy

kiem po stoku pagórka; by ły  tak podniecone, 
że biegnąo przewracały się jedne przez drugie. 
Szozęśliwie udało mi się otrzymać kilka do- 
skonałyoh zćL,ęó z tego wzlotu i następnych —  
by ły  to ostatnie fotografie Lilienthala.

Nad wieozorem, po przyjrzeniu się 00 
najmniej dziesięciu wzlotom, ośmieliłem się i ja 
spróbować maszyny. N ie  odważyłem się jednak 
wzlatywać z samego Wierzohołka pagórka, lecz 
o jakie 12 metrów niżej. W ziąłem  ramę pod 
pachy i podniosłem skrzydła. Pierwsze wraże
nie woale nie było zaohwyoająoe. Maszyna 
w aży okoto 18 kg., bnja za każdym podmn- 
ohem wiatru, przechyla sie tc jednem to dłu
giem  skrzydłem, tak że trzeba natężyć wszyst
kie siły, aby ją utrzymać w  położeniu pozio
mem. Lilien thai radził mi uważać szczególnie 
na to, by aparat nie w yw rócił kozła naprzód 
wskutek uderzenia wiatru w  górną powierz
chnię sk rzyde ł; takich wypadków ofiary staj., 
się zwykła wszysoy poozątkujący. Zapobiega 
się temn przez wyoiąganie nóg naprzód jak 
do wylądowania ; maszyna pochyla ńę wtedy 
w tył, poczem można ją  już nasT .y ić  w ten 
sposób, aby posuwać się naprzód. Gdy się jest 
w  ramie, łokcie powinny byó zbliżone do 
oiała, przadramiona spoczywać poziomo, ręce 
zaś mają obejmować jeden z prętów poprzecz
nych, przez 00 oiężar maszyny skupia się 
około łokci, a nogi i dalsza częśó korpusu bu
jają swobodnie pod przyrządem.

Stałem zwróocny twarzą pod w iatr jakiś 
ozas meruohamo aby się oswoić z naatnyuą, 
potem Lilienthai dał mi znak, abym szedł na
przód. Pobi?głem  dość wolno pod wiatr —  Cię
żar maszyny zmniejszał się z każdą ohw.ią; 
„  koniec uozułem, że mię aknć siła unios 1. 
Jeszoze chwila i uogi moje oderwały się od 
ziemi, ja  zaś ześlizgiwałem się jakby po po- 
ohyłośoi powietrznej na stopę lub dwie nad

ziemią. Przyrząd oh wiał się dość silnie na je 
dną i na drugą stronę, nomimo to jednak u- 
dało mi się wylądować zdrowo i oało ku wiel- 
kiema memu sado w o lem . Postanowiłem sobie 
natychmiast zaoząó się uczyć latać i zamówi
łem u L ilien tha i* maszynę dla siebie. Podczas 
lotu doznaj 11 się wrużenia rozkosznego, a zara
zem trudnego do opisania. Pon;ewaf cały cię
żar oiała spoczywa na łokoiaoh i nogi nie 
dźwigają go woale, wydaie się człowiekowi, że 
siła ciężkości przestała działać. Jest mu jakoś 
dziwnie, przyjemnie, lekko, pom<a>o, że zna;> 
duje się w  pozyoyi mąoząobj niewygodnej... 
Druga moja próba była mniej szczęśliwa, gayż 
w iatr boczny dmący pod lewe skrzydło prze
chylił prawe tah, że wlokło się po ziemi. Obe
szło się jbdnak bez uszkodzeń, a ja wróoiłem 
do Berlina zupełnie zadowolony z moich pierw
szych prób®.

.stępns modzie! 1 oyła ostatnią w życiu 
Lilienthala. Podozas lotu na tyoh samych po
lach Rhinowskioh na nowych podwójny oh 
skrzydłaoh, z Vtóremi t>:ę ieszoze dostatecznie 
nie obzn tiomił, padł on ofiarą swej śmiałośoi 
i zdradzieckiej zmienności siły wiatru. Gwał
towny i niespodziewany pudmueh podbił ra
ptownie aparat na wysoko i 80 metrów w gó
rę, przekoziołkował go, poczem człow ijk  i skrzy
dła runęły zc straszną szyokością na ziemię. 
W  poniedziałek, na drugi dzień po wypadku, 
L ilien tha i już nie żył.

Tragiczna śmieró mistrzu nie odstraszyła 
jednak zwolenników |ego nauk . od dalszych 
karkołomnych doświadozeń. Żaden jednak z tyoh 
awiatorów, latająoyoh na skrzydłach własnego 
pomysłu, nie może się pooh.ralió n ie ty lk . 
lepszymi „rekordan i® pow ietrzn jm i u i  Lilicn- 
thal, IoCł nie osiąga nawet takich jak on. N aj
dalej przelatuje Chauute za Stanów Zjedno
czonych, bo do 100 metrów, aeroplan iego

zbudowany naozej niż skrzydła Lilienthala, 
unosi przy dobrem wietrze 4-eoh ludzi.

L ilien thai nie uważał swych skrzydeł za 
ostatnie słowo w dziedzinie awiatyki, mawiał 
on; „A b y  kierować statkiem parowym na fa
lach oceanu, trzeba w pierw  umieć dobrze je ź 
dzić łódką, obznajomió się na niej z użyciem 
żagli, wioseł i stera, poznać żyw ioł wodny do 
dna. Tak samo i żeglarz powietrzny, zanim 
pnśoi się w  przestworze na swoim okięeie po
wietrznym, poruszanym siłą motoryc^ną, musi 
w pierw  przy pomocy zwykłych skrzyaeł i ma
łych wzlotów  poznać się z żywiołem, w  który 
"ę  ma zanurzyć, wiedzieć, jakie niespodzianki 

może mu zrobić nadzwyczajna ruchliwość i 
zmiennuśó tego ż y w o m  i nauczyć się w pra
ktyce, ak sobie radzić w  każdym wypadku®. 
Lilienthul by ł pewny, że jeżeli nie on, to kto 
inny z pośród pracowników na polu awiatyki 
w vm yśli statek powietrzny poruszany siłą mo- 
toryozną, ale tw ierdził, że dopiero wl edy za
czną się prawdziwe trudności K tóż  bowiem 
z nas zna dzisii j ten żyw ioł, który tak gorąco 
pragn iemy zawojować, któż w ie o sposobaoh, 
jakimi go trzeba ujarzmić, okiełzać i zrobić 
poslu-znem narzędziem ! N i > umiemy dzisiaj 
jeszcze obchodzić uę ze skrzydłami ookclwiek 
większemi od dażycb latawców, jakże więo da
m y sobie radę z mas ;ynan latającemi o set
kach metrów powierzchni płaszczyzn unoszą
cych ? D latego też L ilien thai przedewszyst- 
iii« ni oDznajanra! się z powietrzem, uozył się, 
eksperymentował, by ł me tylko wynalazoą, ale 
także oryginalnym  badaozem przyrody. Do je 
go ozesów wynalazcy nie zdawali sodIc jasno 
sprawy z olbrzymich trudnośoi, wypływających 
z nieznajomości żyw iołu  powiei -znego.

W  roku 1874 miał niejaki de G roof ro
bić w  Londynie doświadczenie ze swym 
przyrządem latającym. B y ły  to skrzydła 10

metrów długie, przymocowane ruchomo do mo- 
onej rumy i złączone ze sobt u góry przez 
środek mocną taśma gumową. Pod ramą, na 
lekkiem rusztowaniu siedział Groof i frz j mał 
w  ręku sznury, przymocowane do spodu 
skrzydeł. P -zy  pociąganiu sznurów, skrzydła 
miały rob.ó ruch na dół, przy puszczaniu ich, 
gnirelastyko przyoiągała skrzydła do siebie, 
DodnoBząo je do góry. Dnia 6 go lipou wyna- 
lezoa wzbił się w  górę z aparatem swoim 
przyczepionym do balonu, puszczonego z Cre 
morn Garden w Londyn e, Na wyso kości 100 
metrów odczepił swój przyrząd od łódk balo
nu, nie m ógł jednakże w żaden sposób poru
szyć na dół skrzydłami, które z ioży ły  się iak 
u motyla i pozojtały pomimo nadli drkioh w y 
siłków Groofa w tem położeniu. G roof spadł 
na ziemię jak kamień. Upadek z takiej w y
sokośoi by ł straszny: z pod szczątków szrzy- 
deł wydobyto zmiażdżoną, niekształtną masę 
pokrwawionego, poszarpanego mięsa i podru- 
zgotanych koś<u. Popis Groofa był pod ki :dym 
względem nieszczęśliwy, bo o mał. włos je 
szcze i arugi człowiek nie zginął. Mianowioie) 
gdy Groof odci epił swe skrzydła od balonu, 
który go unosił, balon, pozbawiony nagle cię. 
żaru, w zb ił się szybko na znaozną wysokość 
t,ak, że nieprzygotowany na tc ron-.nta, sj0_ 
dząoy w łódce, nazwis mm Sim nnns, Sura,oił 
przytomność. Po przyjś“ ,n ,^° 9łfb ie  3pos'fZPl„ j  
że balon dotyka szyn kolejowych, po v “ó r y ^  
p>łną parą pędzi na niofl'1 P“ 0,-*S f * 1 ?8Z0*ęśK-
w y aeronauta iinikn%ł o-eobybnej śm,er0l tyl
ko dzięki pomoc: ^Iku  praeohonn ów ^
przytom ości maszym ty który me wanał się 
dać we w ł.-s iw ym  ozasie kontrpary dia 
trzymania pociągu.

(Dokończenia nastąpi).



PRaEGLĄF z dn’a 27 Września 1902 8

innego majątkn nie posiada? A  tymczasem rodzina 
: ostała pozbawiony dochodów z pracy ojca...

Zjazd prawników i tutaj dał sobie radę. Pr * 
ponnje, aby każdy sportsman-palacz obowiązkowo 

ależał do ogólnego Stowarzyszenia palaczów, i abv 
tylko członkowie tego Stowarzyszeni- mieli prawo 
kierować automobilami. Zajdzie nieszczęśliwy wy* 
padek? Odpowiedzialnem bęazu Stowarzyszenie, 
które zb składek członków będzie musiało stwo 
rzyó odpowiedni kapitał ubezpieczeniowy.

Punkt wyjścia niewątpliwie dowcipny Lacz 
od uchwał prawników do ustanowienia praw droga 
dość daleka 1...

Ofiary Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłała p. E. Wasilewska z Sie- 
mnszowa (z prośbą o Mszę świętą przed obrazem 
Matki Boskiej Częstochowskiej na intencyę wy
zdrowienia ukochanej córki) 10 K.. M. Padlewska 
z Ostałowie (z prośbą o błogosławieństwo Matki 
Najświętszej) 4 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  8, w pot.
11 a Bar. 777. Podnosi się. Pogodnie 

Grzeczna odpowiedź.
Gospodyni domu. —  Miło mi widzieć panią 

n siebie, byle się rozpogodziło, bo się pani znudzi.
Pani L  —  0 1 Niech się pam o to nie boi, 

nie przyjechałam żeby się bawu.
Myśli.
Moda wysila się na psucie kształtów kobiety, 

podobnie jak hodowla sztnczna psuj i kształty 
kwiatów.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek po raz 2gi „Krzyżacy1* obraz dziejowy 
w 10 odsłonach z powieść’ Sienkiewicza, przerobił 
na scenę A. Walewski. — W  sobotę po raz Boi „Świat 
na opak* fantastyczno burleskowa operetka w 6 odsł. 
Krenna i Lindaua z muzyką Karola Kapellera. —  
W  niedzielę o godz. wpół do 4tej po południu 
„Wdow» z Malabaru" operetka w 8 aktach Her- 
vie'go Wieczorem o godz 7mej po raz Sc „Krzy
żacy — W  poniedziałek o godz, wpół do 4tej po 
poł. „Piękna z Nowego Jorku** operetka w 8 aktach 
(6 ods*.) H. Mortona, muzika G. Kerkera. Wieczo
rem o godz. 7mej po raz 4ty „Krzyżacy", — We 
wtorek po raz 4ty „Świat na opak".

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. PrzeróDKa p. Adolfa Walewskiego 

z „Krzyżaków* Sienkiewiczowskich, którą wczoraj 
wystawiono po raz pierwszy na naszej scenie, jest 
dość szczęśliwą. P. Walewski, jako rutynowany re
żyser i aktor, wybrał z powieści epizody najru
chliwsze, a przy tern najlępszd do grania ze stano
wisk) aktorskiego Cały olbrzymi materyał roz
dzielony zoutał na 11 obrazów. W  Iym zatytuło
wanym: „W  gospod/ie pod Lutymtnrem*, Zbyszko 
poznaje Danusię, slubuie jej pawie czuby, i wkrót- 
oe zamierza się toporem na wchodzącego do go
spody Lichtensteina, Jak wiadomo, w pow eśoi 
Zbyszko składa się do Lichtensteina koDią z ko
nia ; w przeróbce dramatycznej jedoak musiały, 
naturalna rzecz, odpaść wszystiie epizody, Ilustru
jące siłę i arimusz ówczesnych bohaterów. W  I I  
obrazie „Na We welu* jesteśmy naprzód świadka
mi aktu czci Indu dla królowej Jadwim, potem 
uczty u Jagiełły, podczas której Lichtonbtein 
oskarża Zbyszka Obraz ten jest bodaj czy nie 
najzręczniej uscenizowany: moment, w którym
dwie duchowe potęgi: Jagiełło i Komtur, reprezen
tanci prawdy i fałszu w chrześcijaństwie, ścierają 
się ze sobą, jest bardzo efektownym, I l lc i  obraz 
„Na rynku Krakowskim*, z« v'era scenę uratowa
nia Zoyss ka od śmierci przez Dannsię, przy pomo
cy prawa ludowego. Wśród ludu, zgromadzonego 
około szafotu. po.awia się też chytry kramarz San- 
deruŁ. Obraz IV ty „W  Bogdańuu* ma zręczną sce
nę, w której p. Walewski wprowadza Zycha, Ja
gienkę i Opata Jejtuśmy świadkami irytacyi Opa
ta z powodu oporu Zbyszka, który się uie chce 
żenić z Jagienką. Zych, Jagienka, Zbyszko, Opat, 
Maćko, wszystko to w tej chwili pokazuje od
mienne afekta i tak tworzy się bardzo żywy, 
plastyczny obraz. Dobrym jest też Vty obraz 
„W  leśnym dworcu*, gdzie mamy naprzód rozmo
wę księcia z Krzyżakami, potem Krzyżacy zosttją 
s»mi umawiają się porwać Danusię, a gdy de 
Fourcy oponuje, zabijają go. Po raz pierwszy 
przedstawia się i>«m tu demoniczna postać Zygfry
da de Lowe, zwłaszcza efbktowną jest końcowa 
scena, gdy Zygfryd zostawszy sam depce trupa i 
wymawia słowa: „Kto się sprzeciwia Krzyż kom,
synem ciemności j< st“ .

Następne dwa obrazy V Ity i Y llm y są naj
słabsze. Dzieją się obydwa u „księcia mazowie
ckiego* : w pierwszym przychodzą po Danusię pa- 
cnołoy krzyżaccy, rzekomo posłani przez Juranda, 
ale cala scena ślubn Zbyszka z Danusią odpada; 
w drugim przybywa sam Jurand i intryga krzy
żacka wycnoazi na jaw, ale ani sposób pojawienia 
się Juranda, ani jego rozmowa ze Zbyszkiem nie 
robią wrażenia. Lepszym znowu jest P ilim y obraz 
„W  zamku krzyżackim*, gdzie p. Walewski gro
mad i wszystkie sceny w Malborgu. Postać Juran
da wychodzi tu już w sposób bardziej imponuiący, 
jakkolwiek brak sceny srożenia się Jnranda, która 
dałuby się wpleść pośrednio, mianowicie, że na sce
nie słyszelibyśmy o rzesii jurandowej i o ostatecznem 
pokonaniu olbrzyma, podczas gdy Zygfryd boleje 
nad trupem Rotgera. Rotgera w przeróbce zabija 
Jurand ni Zbyszko. Demoniczuą scenę okaleczenia 
Juranda zastępuje P- Walewski tem, że Zygfryd 
każa wprowadzić Jnranda znowu do tejsamej sali 
i tam wydaje Dytrychowi okropne rozkazy, które 
oprócz Dytrycha słyszy jeszcze klku pachołków, 
poczem znów Juranda odprowadzają. T  ch pachoł
ków trudno usunąć, bo któżby przyprowadził Ju. 
randa; rzec* jeansk dałaby ię zastąpić tem, że 
Juranda możnaby odrazi: po schwytaniu go złożyć 
związanego na zientn w tej sali. Wtedy by na soe- 
nie byio tylko trzecn Inazi: niemy Dytrych, Zyg
fryd i obalony na ziemię bezsilny Jurand, a swoją 
drogą samo okaleczenie Juranda mogłoby się odbyć 
potem; w przeróbce obecnej Zygfryd traci swą spo
kojną g-ozę, gdy skacze niemal do oczu stojącemu 
olbrzymiemu Jurandowi, którjby go mógł poualić 
jeiuem kopnięciem nogi.

W  obrazie IX-tym „Na leśnej polance* ma
my powrót Juranda, ukarrnie Zygfryda, śmierć 
Danusi. Przez zręczne środki reżyserskie : dekora- 
cyę z widokiem na szerokie pula, chóry żeńców 
naokoło' noszy z Danusią, zdołano dać jaki taki 
teatrainy ekwiwalent tej sceny, jednej z najpię
kniejszych w powieści. Dwa oetatnie obrazy X -ty : 
„Przed namiotem króla** i X I-ty . „Po bitwie“ / 
kończący Bię odśpiewaniem hymnu „Boga rodzica* 
przez w-jska, nie mają wartości scenicznej i są 
tylko rodzajem apoteozy. Możraby je w przyszłych 
przedstawień'ach opuścić bez ujmy dla całości, gdyi, 
i tak zakończenie z śmiercią Danusi jest już dość 
efektowne, a przez owe dwa ostatnie obrazy przed
łuża się przedstawienie o jak:e pół godziny.

Wystawienia „Krzyżaków* n e można nazwać 
całkiem aa dowalającem. Wprawdzie pod względem 
kostynmćw nie ma nic de zarzucenia. ale wyreży
serowanie sztuki t  e stało na wysokośoi pożądanej.

Przedewizystkiem za mało osób i rncha na scenie, 
za małe orszaki, wojsaa i tłumy. Podczas uczty 
królewskiej, na rynku krakowskim, w zamrą mal- 
borskim, przed bitwa grunwaldzką za mało widzi
my na scenie ludzi, za mało mamy tła, na któ- 
remby się sceny grane przez główne osoby dobrze 
uwydatniały. Co się tyczy gry aktorów, to po 
większej części była aoora. Pod względem wyglą
dania rycerzy najlepszym był p. Jaworski jako 
Powała z Taczewa, niewłaśi iwym natomiast p. Hie- 
row iki, który się nczynił raczej otyłym niż tęgim 
i wysokim i wikutek tego poruszał się tak nie
zgrabnie, że w scenie na zamku krzyżackim zanim 
pochwycił za miecz mogli go już Krzyżacy dawno 
usiec. Zbyszka grał młody aktor p. Gustaw Ro
siński, który wczoraj po raz pierwszy wystąpił na 
naszej scenie. Nie jest on debiutantem, gdyż po
dobno grywał już w teatrach prowincyonainych 
i nabył pewną rntynę sceniczną, a ponieważ jast 
artystą młodym, można po nim oczekiwać jeszcze 
większego wyrobienia się. Na Zbyszka ma Kasiń
ski odpowiedni wzrost, młodzieńcze, naturalna ru
chy, ale w grze lepili wystły momenta miłosne 
niż rycerskie. Głos p Kasińskiego jest nieco suchy 
i czasami niezbyt przyjemny, ale za to w sposobie 
wygłaszania swej roli ma p. Kasiński bardzo dużo 
akcentów szczerych i serdecznych i wiele, wiele 
zapału: wogóle zaprezentował on się wczoraj na
der sympatycznie i zebrał dużo oklasków.

Świetnie odegrała Danusię pani Solska; była 
to postać najwięcej ze wszystkich zbliżona do Sien
kiewiczowskich kreacyi. Natomiast pan1' Morska jako 
Jagienka nie zrobiła wrażenia: swoją drogą i w 
przeróbce p. Walewskiego Jagienka wyszła bardzo 
blado. Pani Stachowiczowa grała księżnę Donatę 
niedbale, nie starając się hamować w głosie swo
ich zwykłych rzewnych ' śpiewnych akcentów, 
które w te; roli są całkiem nie na miejscu Bar
dzo dobrą jako królowa Jadwiga była pani Bedna- 
rzewska: raz tylko zjawia się na scenie, mówi tyl
ko jedno zdanie, ale robi to z w'elką słodyczą, 
poezyą i majestatem. Wielkie powodzenie mieli p. 
Solski jako Zygfryd, p. Feldmanr jako opat: obaj 
zupełnie zasłużenie. P. Feldman zwłaszcza dał 
postać czysto sienkiewiczowską i pod względem ze
wnętrznej charah terystyki i pod względem gry. 
Zygfryd p. Solskiego był zanadto sangwinikiem, a 
nie ponurym starcem, działającym z zimnem okru
cieństwem mimo to robił ogromno wrażenie. P. Ko
man w roli Zycha powtórzył swego dobrego Za
głobę, pp. Chmieliński jako Maćko, Antoniewski 
iako król Jagiełło, Adwentowicz jako książę Mazo
wiecki, Węgrzyn jako Danveld, Woloński jako 
LicLtenstein, Kliszewski jako Hlawa, byli zupełnie 
na swojem mic,jcu.

Teaor nie był pełny.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 25 września.

(Z .) W ie lk ie  wrażenie wywarło na targach 
pieniężnj ch. a zwłaszozn na berlińnkim, dzi
siejsze doniesienie, że Rosya zamierza jakoby 
przed końoem bieżąoego roku wypowiedzieć 
traktat handlowy z Niemoami. Jakkolwiek do
niesienie to nie ma na razie woale charakteru 
ofioyalnego, mimo to sama myśl, iż  ewentnal 
nośó taka może zajść niebawem, wywołała pe
wien popłooh w  berlińekioh sferaoh finenso- 
wyoh. —  Drugim motywem zniżkowym było 
wzmaganie się drożyzny pieniędzy w  Nowym  
Torku. Doszło tam do tego, że za krótkoter
minowe pożyozk' na cele giełdowe płacą na
wet 15% i wyżfei. Zaohęoa to niektórych spe- 
Kulantów do yyoofywania depozytów, jakie 
mają złożone w bankach, by wyzyska nada
r z  jącą się sposobność i sfrnktyfikować go
tówkę na taić lichwiarski procent. — W  Ber
lin ie drożeje również gotówka, jakkolwiek o- 
ozywiśoie berlińskie stosunki pod tym  w zg lę
dem nie dadzą się nawet porównać z amery
kańskimi. Bądź oo bądź i w Berlinie eskont 
p iyw atny zrównał się już zupełnie z banko
wym, a gotówki na ultimo nie można dostać 
uawet na 4% .

Bada jeneralna Banku austro-węgierskie
go odbyła dziś w  Peszcie posiedzenie, ale nie 
poruszała na razie kwestyi drożenia pieniędzy. 
Powzięto na tem posiedzeniu uchwałę rozpo
cząć 20 października wydawanie not lOO-koro- 
nowyoh. Równocześnie rozfooznie się wyoofy 
wanie z obiegu not stugnidenowyoh.

Subskrypoya na nową pożyczkę bułgar
ską jnż zakońozona. N ie  źrebiła ona fiaska, ale 
też dukoes jest niewielki wobec przyjętego dziś 
już zwyczaju kilko lub nawet kilkonastokro- 
tnego pokrywania połyozek państwowych- Buł- 
garya pożyoza 106 milionów franków, a we 
wszytskiob miejsoach, gdzie odbywała się sub
skrypcja , subskrybowano ogółem 165 m i
lionów,

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 885*00, węg. 

Zakł. kredyt 726 00 Anglobanku 275*50, Union- 
banku 640 00, L&nderbanku 896.00, Bankrerei- 
nu 456*50, Bodencredit 930*00, Gal. Banku hip. 
538*00, Statsbaiiay 714*50, Lombardy 7700. 
Kol. Elbethal 465 50, Północnej 0000, Ozer- 
niowieokiej 564*00, A lp iny  374*75, Rima Mu- 
ranyi 495 50, Praskiego Tow. żel. 1516, Febry- 
Li broni 325*60, Tureckie tytoniow. 320*50, Oblig. 
węg. indenmiz. 97*85, Renta majowa 101*00, 
Austr. renta koronowa 9985, W ęgier, renta 
koronowa 97*90, 56-letnie L is ty  Tow. kredyt, 
ziem. 9t>*40, 4°L L isty  Banka kraiow. 97 00, 
4%'/u L isty  Banku krajów. 101*00, 4%  L icty 
Banku hipotecznego 98*50, 4ł/j% L isty  Banku 
bip. 100*60, 5% L isty  Banku hipotecz. 11000, 
4% Gai. 0 'ilig . nropin. 98*80, 4% Gal. poż. 
Lr aj. z r. 1893 97*50, 4°/u P o i m Lwowa 94*85, 
Losy tureckie 116-25, M ar*i 11710, Ruble 253.73.

§ Konkurs kartoflarek, dołownikćw, przykry
wamy i sadzowników, połączony % wystawą sorto- 
wnlków, urządzony staraniem kom’tetu Towarzy
stwa rolniczego krakowskiego, odbędzie się na 
gruntach obszaru dworskiego w Podgórzu-Płaszowir 
80-go września i 1-go października. Do uaziału w 
konkursie dziewięć firm zgłosiło czternaście karto- 
barek, oprócz tego zgłoszono caiy szereg maszyn 
na wystawę. Spodziewanym jest liczny zjazd rolni
ków z całego krają.

Ostatnie wiadomości.
W obec podanych w dziennikach wiado- 

mośoi o proteście, wriesionym  przez komitat 
spiski co do prawimoonośoi wyroku, wydane
go w  sprai rie o Morskie Oko, stwierdzać mo
żemy na podstawie 'nformaoyj zaczerpniętych 
z kompetentnego źródła, ze wedle statutu po
trzeba było do uchwał sądu polubownego w ię
kszości głosów, że me było woale różnicy zdań 
pomiędzy arbitiem galioyiik^m  a superarbitrem 
drem W inklerem  i że twierdzenie o jakiemś trze- 
oiem zdaniu dra W inklera, uiezgodnem z zapatry
waniem obu sędziów, jest legendą, pozbawio
ną wszelkiej podstawy.

Zresztą wyrok podpisany jest także przez 
arbitra węgierskiego, który podpisem tym u- 
znał na każdy sposób, ze uonwała zapadła le 
galnie i prawomoonie.

TELEGRAM? „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Wiedeń 26 września. Cfieyal sądu powia- 
wiatowego w Ozortkowie Stefan Ankiewioz. 
zdefraudował był 4693 koron z grzywien, prze
znaczonych na fundasz ubogich. Tamtejszy 
W ydzia ł powiatowy, jako zarządzoa tego fun
duszu, wniósł przez dra Grabowskiego skargę 
do wyższego sądu krajowego we Lwow ie, do
magającą się skazania skarbu państwa i au - 
kiewioza solidarnie na zapłacenie tej kwoty. 
W yższy sąd krajowy odrzuoił skargę. Sprawę 
tę rozpatrywał wczoraj Najwyższy trybunał 
pod przewodnictwem prezydenta senatu Uhle- 
go i zn:ósł wyrok pierwszej instanoyi, a ska
zał skarb państwa i Ankiewicza solidarnie 
na zapłaoenie powyższe; kwoty i na koszta 
procesu.

Kapstad 26 września. Z Port Elisabeth 
donoszą, że pewien Europejczyk zaohorował 
tam na dżumę.

17 irlsbad 26 wrzesuia Na oześó zjazdu 
przyrodników i lekarzy, wydało miasto wczo
raj bankiet, w którem wzięło udział £600 osób.

Londyn 26 września. Now y w ioezrol Ir- 
landyi Carl Dudley odbył wczoraj wjazd do 
Dubl: na. N  a wydarzył s i) przytem żauen w y 
padek. Z  "ozmaityoh stron Irlandyi donoszą o 
zaburzeniaoh Uwięziono irlandzkiego członka 
Izb y  gmin 0 ’Donnella.

Petersburg 26 września, Minister skarbu 
Wifcte wczoraj odjechał do Mandżuryi.

Berlin 26 września. Freisinn:ge Ztq. donio
sła, że hr. Btilow osobiśoie zapewniał agraryu- 
szy, iż chciał przeprowadzić podwyższenie cła 
na zboże o 5G feników, ale nie otrzymał na to 
od cesarza pozwolenia, równie jak nie otrzymał 
pozwolenia na przedłożenie w sprawie dyet. 
W obec tego nie namierza starać się nadal o 
obie te sprawy. W  odpowiedzi na to Nordd 
Ally. Ztg. piszr : Możemy oświadozyć, że przy
pisywane hr. Bfllowowi słowa są pustą gada
niną. Następnie wobec doniesienia Frankfurter 
Ztg., że rząd niemiecki w sprawi) cła minimal
nego na zboże w  awooie 5 marek porozumiał 
s?ę z rządami zagranicznymi i wskutek tego 
nie może od tyoh pozyoyj odstąpić, oświadoza 
Nordd. Allg. Ztg., że rsąd niemiecki w  sprawie 
oła minimalnego na zboże nie zobewiązał się 
na przyszłość ani w tej, ani w  innej formie 
wobeo żadnego z rządów zagrań: oznyoh.

Wreszcie, wobeo doniesienia z Rzymu, ja
koby z początkiem października br. miały się 
rozpocząć obrady nad prowizoryoznem przedłu
żeniem traktatów handlowych z W łochami i 
Austro-Węgrami, stwierdza Nordd. Allg. Ztg., 
że w kołach urzędowy oh uic o tem niewiadomo.

Paryż 26 wrześria. Wczorajszy dziennik 
urzędowy ogłasza wynik ank ie tj, rozpisanej 
przez mini iterstwo spraw zagranicznych w 
spraw1 o wykazu franouskioh kapitałów, uloko
wanych za gramcą w przedsiębiorstwach prze
mysłowych, komunikacyjnych itd. W edług tego 
suma tych kapitałów dochodzi do 30 miliardów 
franków, z ozego przypada na Rosyę 6 miliar
dów 966 mil., na Hiszpanię 2 miliardy 974 mil., 
a na Austro-W ęgry 2 mi-iardy 850 mil.

Paryż 26 w rześn i. Tutejsze poselstwo 
koreańskie nie otrzymało dotąu żadnej wiado
mości o rzekomej śmierci cesarza koreańskiego.

Paryż 26 września. Kongres robotników, 
■:tóry się tu odbył pod przewodnictwem Juliu
sza Guesaes,, uoh walił rezolucyę, y  której 
oświadozono, że partya robotnicza w idzi w  re» 
dzie antiklerykalnym tylko nowy manewr kla
sy kapitalistycznej, aby odwieść robotników 
od wa)k‘ z obecnymi stosnnzami ekonomi
cznymi.

Szegedyn 26 września. Sąd skazał dzien
nikarza A lo jzego KrLoha za artykuł, podbu
rzający przeciw Węgrom , ogłoszony w pewnym 
wszechniemieokim dzienniku, na 4 miesiąoe 
więzienia i grzywnę 200 koron,

Marsylia 26 września. Synowie byłego se
kretarza sianu republiki południowo-aLykań- 
skiej Reitza udali się wczoraj do Madagaskaru 
oelem porozumienia się z gubernatorem fr»n- 
onszim oo do konoesyi. iakieby otrzymali Boe- 
rzy  w  razie imigraoyi.

Kassel 26 września Walne zgromadzenie 
„Gustaw-Adolf Verein 'u“ przyznało w  imien
nym głosowaniu zasiłek w  kwocie 2 i.f80  ma
rek gm inie ewangeliokiej w  Villaoh w Ku- 
ryntyi.

Frankfurt 26 września. D j  Frankfurter Ztg. 
donoszą z Konstantynopola, że sąd apelacyjny 
w Beyrnoie odrzuoił odwołanie sie mnichów 
pi*Ł wo8iawnych, którzy za napad na msmie- 
okioh i włoskich Franciszkanów w  Jerozolimie 
zostali skazani. W yrok pierwsze! irstaucyi za
twierdzono. Ludność prawosławna czyniła o- 
gremne starania, aby uzyskać pewne zmiany 
w wyroku I  instanoyi. Na rozkaz tureckiego 
ministra spiawiedliwośoi dwóch sędziów sena
tu apelacyjnego usunięto jako przekupionych.

Wiedeń 26 września. Polieei Correspondent 
zaprzeoza doniesieniu dzienników, jakoby w y
śledzono już lub nawet aresztowano Jellinka.

Dzienniki wozorajsze doniosły, że sędzia 
śledczy prowadzący sprawę Jellinka, otrzymał 
telegram z A ng lii z oznajmieniem, iż Jelline1. 
znajduje się już w  miejscu bazDieoznem. Ma 
się on już znajdować w podróży do kolonii 
angielskich.

Bruksela 26 wrześr 'a. K ró l Leopold po- 
wróo;l wczoraj do Bagnćres de Luohou, aby 
dokończyć kuraoyi.

Trydent 26 września P rieó  tutejszym są
dem przysięgłych stawał anarohista Dawid 
Alesaandro z Weneoyi, oskarżony o zdradę sta
nu i ebrazę majestatu. Od pierwszej zbrodni zo
stał uwolniony, za drugą sk izano go na 19 
miesięoy ciężkiego więzienia. Ale&sandra are
sztowano na wiosnę br. za rozrzucanie w  oko- 
lioy Trydentu podburzających proklamacyj.

Paryż 26 września. Kongres górników 
w  Commentry uchwalił na tajnem posiedzeniu 
połąozyć się z syndykatami robotników por
towych i kolejowy oh w tym oelu, aby w razio 
strejkn jonerainego górników można wstrzy
mać import zagranicznego węglą.

Następnie przyjęto wniosek ■ Kongres 
w  zasadzie zgadza się na utworzenie między- 
narodowego sokretaryatu. Projekt statutu, przed
łożony przez niemieckich towarzyszy, ędzie 
przedstawiony narodowej organizacyi, aby ona 
poczyniła stosowne przygotowania przed ze
braniem się międzynarodowego komitetu kon
gresu w  Caimaux.

Paryż 26 września. „Agenoya Havasa* de-

nosf: Rząd franoubki nie odpowiedział dotąd 
na notę sekretarza 'tonu H eya oo do położe
nia żydów  w Rumun i Chociaż na razie nie 
można przesądzać decyzyi ministra spraw za
granicznych, to lednal , kolach dyplomaty
cznych sądzą, że Deloassć mimo uznania dla 
motywów, jakim i się kierował sekreta *a stanu 
la y , nie we wszysteiem przyłączy się do za
patrywań, wyłnszczonych w nocie amerykań
skiej.

Wiedeń 26 września. Po zamknięoiu wczo
rajszej konferenoyi w  sprawia ugody odbyły 
się obrady węgierskich ministrów i referentów 
fachowych. Po południu przybył do gmachu 
ministerstwa węgierskiego minister spraw za
granicznych hr. Gułuohowski i odbył dłuższą 
konferencyę z prezydentem gabinetu w ęg ier
skiego p. Szellem.

[Depesze popołudniowe).
Berlin 26 wrześn.a. Polscy gimnazyaliśoi, 

zasądzeni przed rokiem w  Toruniu za tajne 
stowarzyszenia, mają podług nowego postano
wienia ministra ośz.iaty tylko wtedy być do
puszczeni do służby jednorodnej we wojiku, 
jeżeli kara im wymierzona nie wynosi więcej 
jak tydzień aresztu. Zasądzeni zaś na dłuższa 
kary w ięzienia pozbawieni są lego prawa, jeśli 
nid mogą przytoozyó szczególnej jrk iej łago
dzącej okoliczności. Zarządzenie to dotyka 16 
uczniów gim nazjalnych, 8 klaryków, podczas 
gdy 21 studentów dopuszczonych jest do je
dnorocznej służby.

Budapeszt 26 września. W ęgierskie Bmro 
korespondencyjne oznacz a doniesienia niektó
rych pism o szozegółach rozpraw ugodowych 
i nad autonomiczną taryfą celną jako zupeł
nie niedokładne.

Podgórze 26 * rrześnia. Burmistrzem mia
sta wybrany jednomyślnie poseł Franciszek 
Maryi wski, dotychczasowy burmistrz

Kraków 26 września. Polioya aresztowała 
Adolfa SehOnberga, wlaśoioiela realnośoi i fa 
ktora Natana Hausmanna z powodu usiłowu- 
nej sprzedaży wycofanych z obiegu w  r. 1866 
banknotów dolarowych na 20 dolarów i 6 doi. 
Do wymiany banknotów użyli oni pomocy 
krawca Hołnja, który udawał wracającego z 
Am eryki emigranta. Przypuszczają, że istnieje 
spółka oszustów, operujące w ten sposób w ró
żnych miastach G a lic ji.

Przed trybunałem przysięgłych toczy się 
rozprawa przeciw  Janowi Piekarzow i, gospo- 
derzowi z Boguoia o zbrodnię morderstwa na 
trzymiesięoznem, nieślubnem dziecku, którego 
się ohciał pozbyć. Dziecię miało złamane 3 
żebra, a nadto sprawoa zbrodni uderzył g łów 
ką jego o twardy przedmiot. Obwiniony w y 
piera się winy.

Na konkursie na artystyczny afisz pierw
szej dorooznej, okrężnej wystawy dzieł arty
stów polskioh, uzyskał pierwszą nagrodę pro
jekt p. Stanisława Fabijań ikiegc

Waszyngton 26 września. Telegram z Pana 
my donosi: Generał kolnmbiiski Palacar przesłał
komendantowi amerykańskiego krążownik* „Cincin- 
nati* zawiadomienie, że rząd posiada siłę i środki, 
wystarczające w zupełności dla ochrony żyoia i 
mienia cudzoziemców. Wobec tego uważa rząd wy
sadzenie wojska amerykańskiego na ląd —  za bez
prawie, za usiłowanie przywłaszczenia sobie pano
wania nad Kolumbią, wnosi przeciw tema protest 
i czyni komendanta okrętu odpowiedzialnym za 
wezvstkie następstwa, jakie pociągnie za sobą wv- 
ląlowame marynarz} amerykańskich.

HOTEL OFOrtOEA.
Przyjechali dnia 26 września. Er. S. Dą- 

browbki i W . Zadora z Krakowa. Hr. K. Cholek 
z Detona. Hr. A. Starzeński z Dąbrowy. M. Kuli
kowska z Mircza. A. Liebermann z Drohobycza. C. 
Nowiński z Kijowa. S. Bondanowioz z Petrjłowa. 
Z. Stojowski z Paryża F. Gużkowski z Ostrożca. 
F Jan^witz z Brandeis. B. Sandór, J. Sec i H. 
Yaszary z Węgier. P, Menczel i W. Tsttinger z 
Czernio™*iec. X. Boreyko Z Kosy i, J. Kaszab z 
Oświęoima. C. Moor z Wiednia, J. Sousky z Czech.

HOTEL FURODEJSKl
ALBEET 8ZKOWUOK.

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i
Przyjechali dnia 25 września Hr. K, Oża

rowski z Jnśkowiec. Hr. S. Cetner z Mościsk A, 
Zaremba Cielecki z Eadyńkowic. W. Rodakowski 
z Antonin. W. Szymański ze Schoćnicy. M. Bie- 
chońska z Gorlic. J. W^giiński z Dubian M Bor
mann z ba«,z. K. Polański z Brodów. 8. Potwo
rowski z Koropoa. A. Gołkowski z Sanoka A. 
Hrocb z Budapesztu. M. Czekoński z Czortkowa. 
M. Doscbot z Bortnik. F. Łukawiecki z Horodeaki 
O. Sala z Wysocka. J. Zych z Tarnopola.

HOTEL FRANCUSKI.
Lw ów  —  Piec Mi ry«.cki. 

Perwszoreęany hotel e komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya e pokojem dc śniadań, cu

kiernia to miejscu.
PrzyjecŁ-li dnia 28 września. M hr Rey 

z Przyborowa. R. Schiiler zLtpowitc. W. Kuźmiń
ski z Wrocławia. B. Wierzchlevscv z Kabarowiec. 
G. Neumann z Berlina. M. Gottwald z Cecory. S. 
Bilińska z Płaucza. T. Dobrzyńscy z Drohobycza. 
S. Kartki z Lipicy. K. Schudawa z Insbruku, J. 
Steciuk z Welsn. K. B.liński i E Wysoczeński z 
Sokala, J. Zubek ze Zborowa. W. Krainsbi z Pe- 
respy. N. Podobiński z Sokala N Dudzińska z 
Klicka. J. Szawłowscy z Kamionki Str. E. Jakob- 
lewfr.h, D. Pendzar, H. Jamnig i A. Penzias z 
Wiednia W  Jasieniccy z Ozerniowiec. ś . Prza- 
nowski z Warszawy. J. Rolle z Kołomyi. M. Ma- 
komaska z Kosyi, W. Jarkiewicz ze Stanisławowal 
N. Sadowski z Brzeżan. J. Bugert z Potntor. J, 
W olf z Prcśnicy.

f l a d e s l a n e .
Rubryka ta nio poohodii od Rodakoyi, nie bierse tei ona 

■a ni% na fiebie iadnej odpowiedzialności,

Podziękowani e.
Za oudowist prawie ocalenie żyoia mej 

żony, która od dwóch lat nie opuszczała łóżka, 
a w ostaimcl czasach walczyła m iędzy życiem 
a śmiercią, obeonie zaś przyszła do zupełnego 
zdrowia, poczuwam się do obowiązku podzięko
wać publicznie za podjęcie się niebezp eoznej 
operacyi W-mu prof. drowi Barąozowi ze L w o 
wa, który dokonał je j nader szczęśliwie w asy- 
stouoyi W-oh drów Bappaporta ze Lwowa, Lica 
t  Zabłotowa i Somuraka z Gwozdzoa, z któ
rych dwaj ostatni nadto tak przed operaoyą, 
jak : po niej, otao-ali chorą trosłliw ą  opieką. 
Oby im wszystkim Bóg ne grodził trudy nie 
dająoe Bię niozem opłaoić i zachował jak naj" 
dłuższe lata dla dobra oierr)iąoei ludzkośc i.

Alfred isiańkowski 
% rodziną.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto- 

ścicwe
wypłaca bez potrącenia prowizj i lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz gal akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y
pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
w dowolnych grupach, jakotei większe procentowe 

po bardzo przystępnych ratacŁ nresięoznyoh 
Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na

dzieja całoroczna prei umerata K. 8*40 na prowin-
cyi K. 8*60

W l«d «ń  26 wrześnie Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. sakł. kr »  obi. pr z  r. 1880 8*/0 ss65—• 
„  n * 1839 &% 233 -

Tow. żegl. na Dunaju 100 ił. m.k. 4°/0 ------
UregnJnw. Dunaju u r. 1S70 100 zl. 5%  288 60 
W ęg. Banki hipotecznego porOO z ł.4 c/0 265.— 
Pożyczka serbska prera. po 100 fr. 2*70 89 60 
Tureokie obi. prem. aolej po 400 tr 116*— 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 6 zt. 1910, Zakł 
kred dla h. 1 p. po 100 zł. 430.00 Olary 4C 
* {;  m k. 206.— , Pożycuka m. Insbruku 20 U
89.00, Aiosy m. Krakowa 20 zł. 79.—  Pożyozki 
m. ]inbLeny 20 zł 7 6 — , Ofen 40 zł. 196.00. 
P rlffy  40 zl m. h 192.00 Czerw, kr/yże austr 
10 zł. 04.90, Czerw krzyża węg. 6 zł 27*|B0 
Losy ńrni. aroyks. Rudolfa 10 zT 67,— , Saimr 
40 zł, m. k. 146 60 Pożyozk* salobursba 20 zł. 
83 — . Pożyczka Śt. Genołe 40 zł. m. k. 260.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 426.00.

Wiedeń 26 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 17*80 (spkojnie). Nafta g tlicy isk i bez 
zmu*,ny. Spirytus (bez zmiany) 40*— .

Berlin 26 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85 40. Spirytus 00*00.

Peryi 26 września. (Zamknięoie giełdy) 
Trzyprooentowa renta 100*17. Mąka („F leu i 
de ta r is * ) 29 26.

Frankfurt 26 września. (Giełda zagrani
czna). K rodyty austryaokie 216*30. K oleje pań
stwowe 153*50 exolusive kupon A lp iny 000 00 
D ii eon to 187*40. Lanra 000*00.

W eaeń  26 września. (Giełda zbożowa) (Kin 
Ba w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nioa na jesień 7*14— 7*16, na wiosny 7*35— 7*40, 
żytc na na jesień 6*49— 6 50, na wiosnę 6*67— 
6 69; kukurudza na sierpień-wrzesień 0 00 — 
000 na wrzesień-p&tdziernik 6 99— 6*00, na 
niaj-oterwieo 0 00— 0*00; owies na jesień 5*99— 
6*— , na wiosnę 6*26— 6*27. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 00*U0-00*00. Olej rzepakewy 00—00. 
Tendencja : z początku spokojna, następnie 
silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 26 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronaob i po 50 kig.). Psze- 
nioa na październik 6*89—6 90, na kwiecień 
7*17—7*18; żyto na październik 6 Y 6 —617, 
na kwiecień 6*32— 6*33; owies na październik 
5*65— 5*67, kwieoień E 95— 5*96, kukurudza na 
wrzesień 0 00—0 00, aa maj 5*56—5*57. Rzepak, 
na wrzesień 11*90—12*00. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna ograniczona. Tendeuoya. 
speko nie. Pogoda . piękna.

Gierda południowa (godzina 12 mumt 80). 
Wiedeń 26 września.

Marki 117 11, rbnta majowa 101.00, węg 
renta koronowa 97.90, Ahcye: austr zakł. kredyt. 
686.60, węg zak. kred. 726 50, anglrbankn 276*00, 
nnionbankn 641.— , bankyereinn 457.00, lander- 
bankn 898.00, kolei państw. 715*50, lomoardy
77.00, akcye kolei Elbethal 464 00, fabryki broni 
826,— , tytoniowe 822*— , alp.ny 876 Ou. Rim= Mu- 
.•anji 497 00, pragekiego Tow ż e l  , losy tu
reckie 116 75, rabie 258 75 Usposobienie pekojne

L w ó w  26 września. (Z izby handlowej'
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K. Kolej gal, Karola Ludwika pu 

i2C loron —*f do —*0C Kolej Lwow*ko-Ozern.-.Ti_*ki 
pu 00 kor. 568.00 do 672.00- Banka hipotecznego pc 
400 kor. 586.00 do (50*00. Akoye garbami w Bzeszowit 
po 400 kor. — ■— dc 000*— Tow budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koror 000* do 856,— Bunkr d » 
handlu i przemy złu po 400 k. 840." do 860 —

L is ty  z a s  iw n e  zi azt uk) Banku h pot. gali o 
6 proc. lo». w 60 lut, r V t o  o. prem. lOu-70 do 000*00 
ł  i pół pro< ‘oz. w 6 I lat 100*— io 100*70, 4 proo, loz. 
w 50 lat 05.8if do 96’C6. Banku kraj 4 i poi proc. lot w 
51 'at 101.06 do lC.' .70 Banku kraj. 4 proc, loz w 57 Jat 
°6 8D do 97*50. — Tow. kred, gal. ziema^p proc. (I  ami ■ 
zya) 96*50 do 97*20, 4 proc loz w 41 i pół latach 96.70 
do — .— , 4 prec. loe w 56 at 96*21 do ''6.9 ).

O b llf l l  i. zatoką; Gal. fond- propuiauyjnego 4 pro 
98*60 do 99*80. Bnkowińzidtgj (and. Dropiu. 5 proc. 102 5C 
po —*—. Kom. Bonka kraj. S proc. ( I I  emmyi) l0̂ *80 dc 
1080C. Kolejowe lokalne Banka krajewege 4 pro«eacowz 
do 200 koror 96*69 do 97*89. Poiyoi Hi kraj. i  r 1 S/d fl 
proc. —'— do —.—-4proo, i  1893 r. 97 8o do 98.03, mia- 
•ta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94*80 do 95*00. ®
po 200 koron 100-6U do 101.20

S io n e ły . hiki . asarsr 11*22 dt ,.1 J4. Napoleon- 
dor 19*00 do 11*20, Babel rozyjaki ».ap.crow/ 2Ci  80 do 
254 80. 100 marca niemieckiob 1!690 do 117*40.

Ruch pociągów kolejowych
walny od Igo maje i.902 roku według ozaan irodkowo 

europejskiego.
P r z y c h o d z ą  da l_ .w ow a :

Z Krakowa: 2.31*, f*3B , 8  4 0 * , 6*10, 6*50, 5*ó0i 9.50. 
Z Rzeszowa: 10*2
Ze baczerca (od 1/6 do 15/fc w uitsdi. i święta) 9.82*.
Z Podwołcizyak ^na dworzeo głów ny): 2 '3 B , 8*00, 6*8S 

10*20*; ni Podzamcze: 2 *2 0 , 7<J), 6*11 1002’
Z Tarnopola: 8.80" (na 4w. gł.): 8*14' na Pełzam osi.
Z Oąemiowieę : 12*15% 1*45, 6*20, 5*40 i 9 80*
Ze Stanisławowa: 11*55 
Lt Stryja: 8*10, 1*10, 4*40, 10*50*.
Z BrzucLowic (od 16|B aol4/£ włącznie) 6.60, 9.12'
Z Brznchowic Lod 15/p. do 14/9 włącznie w medsiele i 

święta) 8*14, 8*04*.
Z Janowa 7*46, 1*28, 9-26*, 10*08'

w  e b e i fz ą  z e  L w o w a  :
Do Krakowi 12 * 5 *  8  3 0  8*BC,4 15*,b-40 6*20* 1100* 
Do R ienov s : 8 9C 
Do Przemyśli * i*26*
Do Seozeru. (od 1/6 do 16/9 w i tul i święta) 8.0C 
Do Podwołoozyzk ■ dworca głównego * I 9S , 6*80, 9*00* 

V10*; z Podzamcza: L-O®, 6*48, 120* 11 d **
Do I  nopale 1; 40 z d*v;gl^t , 10*57 zPodzamosr 
Do Ozerriowiec . 8*51% % 4fl, 6*25, 10*80, 10*80*.
Do Stanisławowr: 6*10*.
Do S try ja : 6'85_ 8 Xj, 8*05, 6 85*.
Do Brzncnowic (od 1C/G do 1*/C co&ziennie) 5.60*, 8.26. 
Do Brzn^nowk ( <d 16/G do 14/9 wł. w niedziele i .więta' 

2.16, 8.161-.
Do Jazie ra ; 945, 1-2G, 8*16 6*80* 10*05*

U W aga. Pociąg*, pośpieszne drukowane zą lit sram i 
tłuatemi; pociągi nocne oznaazone są gwiazdką. Pora n e- 
na liczy zią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano
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Najszczęśliwsze dni w życiu.
(Z  anqlelskIego.)

(Ciąg dalsTj).
M ieli się spotkać o pierwszej na dworon 

kolejowym  w  Charing Cross. Franek przybył 
tam ) kwadrans na pierwszą, d rą ży ł niespo- 
koinie, zatrzym yw ał się za każdym razem, gdy  
jaka dam4 wchodziła de poczekalni.

Zanim stanął na miej son, dręczyło go 
przeoznaia, że M agdzia zechce może przyjoohaó 
wcześniej —  a m ż b y  przyieohała, a jego nie 
było... Każda minuta z „  a spędzona była mu 
drogą, więc przesiadł się z jednej dorożk do 
drogiej, bo mu się -dawało, że tamta ma lep
szego konia. I  oto dotarłszy do staoyi, przeko
nyw ał się, śe Mag;dzi i jest akaratna i że ani 
przyśpieszy, ani opóźni swego przyjazdu. Je
dnak. ze zw yk łą  n. ilogieznoś i ohankow, 
zapomniał niebeweim,(  że to on przyjechał za- 
w jześn ie ; b y ł ooras; niespokojnie, szy, wreszcie, 
gdy w yb iły  trzy  kwadranse na pierwszą, 
wpadł w  desperacyę, zaczął przypuszczać ty 
siące powodów tej niepojętej „zw łok i*. Obja
wiał swój niepokój m etylko wyrazem twrrzy, 
ale i rucham i, zdradzającym i rozpaoz, tak da
lece, że ludzie stawali i  przyglądali mu się ze 
współozuoiem.

Franek Cr-ssse nie by ł ani dnży, ani ma
ły  ; dla śoisłoścć powiem, iż miał 6 stóp 81/, 
cala, zbudowany b y ł zgrabrie, ruchy elasty
czne świadozvły, iż  od dzieciństwa zaprawiał 
się do ćwiczeń, rozw ijających cręoznoW i siłę. 
Twarz miał śniadą i  ogorzałą, pomimo godzin, 
spędzanych przy biurku w  C it y ; w łosy i za
rost b y ły  ciemne, ale oozy jasne, lazurow e; te  
oczy zdebiły go na;bt\rdziej; obwiłam! przebi
jała w  nich iłodycz, to znowu połyskiwały 
ht rtem stali.

Franek był sierotą, nie wziął żadnego 
spadku p rodzicach, po macoc tylko odzieazi- 
ozyl zamiłowania artystyczne. N ie  przeszka
dzały mu one w  walce o ohleb powszedni, leoz 
nadawały oieme i światła jego charakterowi, 
ozyniąo go skomplikowanym, a tern Barnem in- 
teresująoym, by ły  to bowiem oienie, rzucane 
przei' światło.

Mcc ducha, wrażliwość, zdolność do nozuć 
głębokich, takie oeohy okupywane bywają 
jw yk le  utterkami w  innym kierunku.

Franek miewał poryw y gwałtowne, nie
mal dzikie, z nanrętnośaią natury niezepsutej, 
pierwotnej, kochał przyrodę. K ob iety  ozuły. że 
w g łęb i jego duszy drzemią jakieś siły niespo
żyte, lakiei tarniki, do który oh nie pozwalał 
zaglądać nik< mu, nawet najbliższym. W ięo  tern 
silniej pragnęły je przeniknąć, tem ciekawsze 
by ły  zapuścić wzrok w  te głębie. Żadna ko
bieta nie zni jdowaia go nigdy nudnym, ohoó 
byłoby lepiej dla niego, gdyby go znajdowały 
mniej interesującym, albowiem przy swojej na
turze gwałtownej nie poprzestawał z niemi na 
Htosuukach przyjaznych. B y ł ozłowiekiem „z  
przeszłośoią", ale Ht przeszłość została zam- 
Lmęta nieodwołalnie z  chwilą, gdy  M rgdzia 
Selby. jak duch jr»ny, wkroozyła w  jego żyoie.

M 'i ł  lat dwrdzieśoia siedm.
Maszę jeszcze powiedzieć o nim parę 

szczegółów, których by on sam nie udzielił.
Opiebował się swoimi dziadkami, którzy 

po śmierci jego  ojoa pozostali bez środków do 
żyo in ; w  najtrudr ejozyoh nawet dla siebie 
chwilach ntrzymy w ił iou wygodnie i dostatnio 
w małym dworeczku wiejskim w  hrabstwie 
Wbroester. N .gdy  też nie powiedział im, ani 
okazał, że walczy oiężko o ohleb powszedni,

| bo nie ohoiał im zatruwać epokom starości w y 
rzutami sumienia. To też otrzymująo czek, nad
syłany co kwartnł. przyjmowali go jako datek 
od bogatego wnuka z City, nie przypuszczając, 
jak w ielką szczerbę ten czek robi w jego do-

ohodaoh.
On zaś sam nie uważał swojego uczynku 

za poświęceriA, leoz poprostu zr obowiązek, od 
którego uohylaó się niepodobna.

Pracował gorliw ie i niebawem zdobył sta
nowisko w  biurze, do którego wstąpił jako 
przep isyw acz; samiennośoią s r  oj zdobył uzna
nie zwierzonnizów, a dobrem sercem i humo
rem sympatyę kolegów.

Jeśli w ięo nie był w zupełności wart 
Megdaleny Selby, jak to tw ierdzi w swoim dla 
niej zaohwyoie, te śmiało mogę p o v  edzi >ó, to 
wart jej był na równi, a może bardr:ej od w ie
lu innyoh młodzieńców, ubiegających się o jej 
względy.

Dzięki swej porywczej naturze, w  oiągu 
ostatniej pół godziny wznosił się na suozyt na
dziei, aby po chw ili epaść na samo dno rc-na- 
o z y , wreszcie doszedł do przekonaniu, że Ma- 
gdzia niewątpliw ie i stanowozo z in  zrywa. 
W  chwili, gd y  się pogrążt-ł w  tyer  despera
ckich przypnssozeniach, zegar w yb ił pierwszą. 
Przed stacyą zatrzymał się pocieg. Franek w y
leciał z poczekalni, jak i  prooy.

Jakże mógł przed oh w lą  brać inne ko
biety za nią ; wszak dość było rzucić o ciem, 
by poznać ją wśród dziesięcin tysięcy. Żadna 
me mogła się poszczycić tak zgrabną h iboią, 
taką postawą wspaniałą, Ł*\dna nie trzymała 
g łów k i tak wdzięcznie.

Na widok tej smukłej postaci, serce pod- 
skoozyło w  piersi Franka, iaa szalone, ale 
miał <ście angielski wstręt do ujawniania swyoh 
uczuć, więc podszedł do niej szybkim krokiem, 
z twarzą ohłodną, tylko spojrzenie wyśpiewało 
je j całą radość duszy.

—  Dzień dobry I
—  Dzień dobry!

Stał ohwilkę i patrzał na nią w  m ilcze
niu. Ubrana była w sukienkę, którą tak bar
dzo lubił —  srebrno popielatą z żakiecikiem—  
i w  jedwabną bluzkę -remnwą. Na głow ie to-

ozbk srebrzysty, przybrany białym  rtłasem; 
białe, woalka osłaniała śmiejącą się twarzyczkę 
i pukle oiemnyoh włosów na skroni ob i ozo- 
le. Poczucie artystyozne Franka leżało u nóg 
tej ślicznej panienki. Pełen by ł zaohwytu i 
zdziwienia, że ta istota doskonała ohce być 
jego narzeczoną. Cóż on zrobił i co m ógł zro
bić, aby na takie szozęsoi* zasłużyć?

Spojrzała na niego filuternie.
—  Ozy jesteś ze mnie zadowolony? —  

spytała.
— Ś liozn ie! ś liczn ie! —  szepnął z głęboki cm 

przejęciem.
—  Myślałam, że ci się spodobam. W iem , jak 

lubisz kolor popielaty. Ozy dawno czekasz?
—  O, nie!
—  W  pierwszej ohwili miałeś taką minę 

uroozystą.
— ] oprawdy?
— A  potem nagle podskoozyłeś.
—  Ozyż istotnie ? Bardzo mi przykro.
—  Dlaozcgo ?
— Bo lubię uczucia ohować dla siebie. To 

może śmieszne, ale u muie wrodzone.
—  Uspokój się. Ten podskok nie był rażą

cy. Pewna jestem, żeopróor mnie, nikt go nie 
dostrzegł.

—  Chodźmy do poozekalni.
W eszła za nim do ciemnej, okopoonej 

sali. Nn.około stały twarde ławki. W  jednym 
rogu siediiał jeki^ wyrobnik z żoną i dzieckiem. 
W yruszy li na wycieczkę, ale spóźniwszy się 
nu pociąg właściwy, musieli czekać na drugi. 
Czekali ze zwykłą cierpliwością ubogich

Magdalena Selby i Franciszek Orosse 
usiedli w  drugim końcu sali. Ou w yją ł ma
lutkie pudełeczko z kieszeni. Coś mignęło na 
białym  atłasie.

—  Franku, więo tc już, doprawdy?
—  Podobają oi cię?
—  Takie szerokie! Mama nosi wąziutkie.
—  I  nasze się zetrą z czasem.

— Bardzo, bardzo ładne! Ozy mogę w łożyć 
na palec ?

—  Nie. .Test jakiś przesąd oc do tego.
—  A  jeśli nie pasuje?
—  Za to ręozę. Kazałem  zrobić wedle miary 

tamtego z szafirem.
—  Prawda, jeszoze cię nie wygderałam za 

tamten. Jak mogłeś knpowao taki drogi. Dwa- 
dzieśoia dw ie g w in e e !... N 3e saprzeczaj; w i
działam wczoraj taki sam u jubilera Ty , roz 
rzutninu kochany!

—  Tc b y ły  pieniądze zaoszozędzone
— A le  nie na to.
— N ie  mogłem iólj lepiej użyć.

Magdzia w lo iy ia  obrączkę na paleo i 
przyglądała mu ię z lubością. Blade słońoe 
londyńskie wpadało przez szyby i złociło jej 
w łosy o m iedzianym połysku.

Tw-wz to była śliozna, nietylko rysami 
drobnymi, ale hardzici leszcze wyrazem i sub
telnym  wdziękiem  niew ieścim , w  oozach była 
głębia uoi»aoia, a doLoła ust cłodyrz, świt. li
cząca o nieprzebranych skarbach oierpliwośoi

W ielb ic ie le  ozy sto zmysłowych uroków 
przeszliby, nie zwróciwszy na nią uwagi, ale 
wzbudzał, zaohwyt w  każdym, kto umia< zaj
rzeć w  flrłąb duszy 1 odozuć powab dziewicze 
śoi i dobroci.

W  owym  dn u czerwcowym  nie było bo
daj w całym L  idy nic słodszego dziewczęcia 
od Magdaleny Selby, ozłoconej promieniami 
londyńskiego słońc* w  tej okopconej san

Oddaea obrąozk1 narzeczonemu, a n i  twa
rzy jej osiadła w ielka powagi.

—  Myślą o ustępie twojego listu —  szepnę
ła.—  Tak, jest coś tragicznego w  tych złotych 
okowach. Skuwaó nas bedą przez całe żyoie. 
Oała nasza przyszłość oplocie się dokoła tyoh 
obrąozek.

(C iąg dalszy nastąpi).

Anna Sokolska
żona rzeźbiarza

przeżywszy lat 56, po długiej i  ciąż kiej «łabości, opatrzona św. Sa
kramenty mi, przeniósł l się do wieczności dnia 26 września 1902 r.

W  su. ltku pozostały jaąż ■ córkę za] raszają 1 -ewnych i przy
jaciół na pogrzeb, który odbędzie się w niedzielę dnia 28-go wrze
śnia b. r. o S idzinie 4-toj po południa z łomu żałoby przy ul Ł y 
czak iwskiej 1. 54 na cmentarz Łyczakowski, do grobowca familijnego.

Lwów dnia 26 września 1902.

CONCORDIA" A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Marya i Machalskich W ilie
żona radcy c. k. wviszego Sadu krajowego

zmarła dnia 26 września 1902 w 48 roku życia, po długich i ciężkich 
cierpien’ach, zaopatrzona św Saki ..mentami.

W  nieutulonym żalu pozostały mąż z rodzeństwem zapraszają 
' rewnych, przyjaciół i znajomych na obrzjd pognebowy, który o i-  
hędzi > si^ du> 28-go września o. .. o godzinie 8-ciej po południu 
z domu fałoby przy ul. Akademickiej 1. 23 na cmentarz Łyozakow- 
■ki, do ■rrobowca famil‘ji_ego.

Lwów dnia 26 w-ześnia i.902.
.CONCORDIA" A. Kurknwgh u Sobieskiego I. 10._________________

• Po cenach I
redakoyjayoh ogłoszenia do wszy«t- 
ioh ben wyjątku dzienników,

lwowskich , krakowskich, 
warszawskich, w>e<r*Anklch 
czesHich (ran cuzkieh eet.,
ozasoriism faohowych mieiscowych. 
■« miejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń prenumeratę na 
wszelkie pirma

przyj miye

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr 9 

Kosztory-y gratis.

Świeży miód deserowy kur.cy] 
ny, własna isń» i, 5 a Igr. 6 kor. 60 h, 
franco. O' l nowy bardzozadowoleni. Ko- 
rzenlewicz, em. naucz, Iwancza- 
ny pl.

Parowy garnitur
młocarniany zaras do wynaj jcia. Slup< 
nlcki, Żółkiewska, Podzamcze.

Bukibty imieninowe
z*.u>czynor»e i weselne « najpiękniej ly  i 

ułożeniu poleca magazyn kwiatów
lutonlejto Klimowicza I Syna 

Lwów, plac Halioki 14.

K aw a
■W podróły naleiy mieó zawsze przy 

sobie

A.Thierrego Balsam
by na każdy wypadek uueó przy so
bie środek pojedyńcry mimo to jednak 
nadzwyczaj pewny, wewnętrznie i ua 
.=wnątrz najlepsze usługi oddający.

Prawdziwy lyiko z zieloną marł , ocHronrą zakonnioy 
i kapslą zamykającą i wyciśniętą firmą; JeHynt pra~ 

itd z 'icy  O  otrzymać można tc aptekach. Q

Pocztą franko IŁ małych i 6 dużych flaszek 4, 
korony Aptekarz Thier cy (.AAoif)  L tlf t l lT E T ) 
Apteka pod Aniołem  Stróżem  «r  Pregrada przy  
RohiiMch, Sauerbrun.

„Syriusz", Lwów, nl. 
8-rfo Maje 1. 2. — pół 

kilo 66 ct., 75 ot. i wyżej.

Pomieszkanie a komfortem urzą
dzone O pokoi, uohnia, łazienka, po
kój służby oświetlenie gazowe, rai ‘ do 
wyr ujęci przy ulicy Ochronek 8.

©O Z  -ST3ST

E I l f E Y K A  S O I W A B I A
Krakuv', Grodzka 43. Telefon Nr. 43.

poleca

na jesień i zimę

NOWOŚCI
w wełnie, Jedwabiu i gotowych okryciach

Przyjmuje zamówienia na suknie i konfekcyę damską.

mr- C EN Y U M IA R K O W A N E .
Próbki na żądanie odwrotna franko.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  H ■ ■ ■  ES ■  RB ■'

“ KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wchslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział nrkładkowy
został napowrót do tego samego lokal a 

przeniesiony.

lWilla z ogrodem O pokoi, kuchnia, 
garderoba, łazienka ■ komfortem urządzo
na, oświetlenie g z owe w c«.lośoi lnb po 
dzielona na 2 pomieszkania od Igo li to- 
pada do wynajęcia przy ul. Ochronek 8.

6 Iwokat Dr. Błażejewski v * '-
niósł kaocelaryę swoją pod Nr. 81 Wa
łowa.

Poszukuje się do kupna maiątku 
z pięknym Dałacem co najmniej o 20 
ubikacyach, z. Jużym parkieni. nieopodal 
stacyi n.". linii kolejowej Jarosław-Kra- 
ków-Oderberg. teren równina, las pożą
dany.

Zgłoszt nii przyjmuje Lwoi Ska 
Izb* załatwień plac Dąbrowskiego 
1. 5. (G-mach Tow. urzędników erywat).

W i e  w Brzuohowics ch przynob: ąca 
’ 600 zh. dochodu, zamienię n. ogród lnb 

pa-celę budowlaną we Lwowie ul. Miko
łaja 15 u dozorcy

s
■

Poznańskie Diuro nauczycielskie
poleca nauczyoielkę z Hotelu Lambert, 
wysoko muz. mówiąoą biegle po f-anc. 
angiels. niem. i mającą malarstwo ' ry 
sunki, na pensyp 000 flor. Nanorycielki 
Polki wys. muz. i biegłe w franc. Bony, 
Polki i Niemki frebl Osoby ao zarządi 

domu i do tow .zystwa inteligentne.

N .  G I N T E R  w y ż sza  nauczyc ie lka
Poznań, ulica Długa Nr 14 I.

Rozpacz. Na tożn boleści leży kale
ka złożony chorobą od 9 lat, boki jego 
od eżałe. Na drugim leży matk v. To ro
dzice trojga dzieoi nie mogących dać so
bie jeszcze rady. Towarzystwem wyboro- 
wem aercu Chrystusa najmilszem są b.e- 
dni cierpiący, pokorni i maluczcy „W y  
jesteście przyjaoiółmi moimi" mów’ On. 
Więcej jeszcze robi, bo w ich istotą 
wcieli się, a bramy niebios tym tylko 
otwiera, którzy byli dobroczyńcami bie
dnych. „Coście [czynili d a jednego z 
tyoh opuszczonych, toście dla mnie uczy
nili". Przeto ci maozenniey twardego 
losu, -wracają sie do serc litościwych o 
ła-kuwe choćby najskromniejsze d-tki, 
które przyjmuje p. K. Ga|ew-ka 
I Urząd gminv w UstrobneJ p. 
Krosno.

W inogrona
kuracyjne deserowe

duże i »łodkie 1 klg. za 3 K. wysyl 
za zaliczką lub poprzednim naderwaniem 

naleńytofici, opłacone

T .
w Gfirz.

W  miejsce pruskicłi pism należy prenumerować
Dwutygodnik dla pań.\ou i: nomp̂ofsw Dwutygodnik dla pań,. vJtm

lorowych, wzorów, robót rę-iznyoh; kroje według miary na żądanie 
gratis; do każdego numeru dołączona jest; tablica krojów Bez

płatny dodatek liter acki.
Do bieżącego rocznika dołącza się bezpłatnie znakomitą poicieść Ma

tyldy Serao p. t.: K A I.A .
Prenumerata w ynosi: kwartalnie kor. 3 — z przesyłką 3 .6 0  —  półrooznie kor 6 .—, z przesyłką 7 .2 0  całorocznie 

12 — z przesyłką kor. 1 4 .4 0 . —  Num er pojedynczy 60 hal.
Całoroczni prenumeratorowie, opłacając prenumeratą z góry. otrzymają gratis tom piertmzy powieści

za nadesłaniem 50 h. na porto.

Wydawnictwo Księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie.
_ . F senumeratr przyjmuje księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie, tudzież wszystkie Inne ksleaarnie i Biura 

dzienników i ogłoszeń. ^p|  ____
Numera okazowe gratis i franco.

kor

Nzczepy owoeowe.
Wysyłam do każdej poczty i stc -yi Ja
ta 'de, grusze, ńllwy I -szere" sie 
jedna sztuka 50 ct., 1C sztuk 4 zł. 75 ct. 
brzoskwinie, wiónie, morele, wę
gierki, nektaryny, drzewa I trze- 
wy — Ozdobne mam do sprze
dania 3.000 sztuk. Krzewów r rólr- 
nych odmianach 100 dztuk 16, 20 i 25 zł. 
Cennik Z objaśnieniem pomolo&icznem 

r-ysyłam opłatrie 1 aż Jemu.

E. U k I a 0 8 k i,
Zarząd ogrodó”  w Olszy-Dwór,

o. p. Kraków i

Otwarto
w  P asażu  M ik o la s o h a  

od ■u.IIcnt KIręteJ 
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych %

Widoki natbry podróże =  Sto 
lice świata Wypraww nauko
we =  Wypadki historyczne = 
Olirnzy i oostępu ev*“‘ Sracy! 
Sztuka i nauka =  itd. Ud.
^Zm iana obrazów co tygodnia 
od 21-go września

Koronacja Irdla Edwarda
w  Londynie. 

Wstęp 10 ct.
Otwarte oi lOtej raso do lOfel wieciór.

Karola Bałłabana następca
Józef O źm iński

Lwów. ul. Malicka l. 23
poleon:

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
aromatyczną wonią: 

Pół klgr. Congo cesar 
skie złi-. 2.

Pól klg. Familijnej zł. &. 
Pół klg. Melange zł. 4. 
Pół klg. Imperial zł. 5.

K A W S T
w najlepszych gatun ich 
o smaku czystym aroma
tycznym w woreczkach 
4•/, klgr. oplacone do każ

dej stacyi pocztowej: 
Ceylon grnboziam. naj- 

przedn. . . zł. 10 70. 
Ceylon grnboziara. śre

dnia . . . .  zł. 10.
Pó. klg. W j siewek r uaj-^uba b. dobra 

lepszych herbat zł. 1'6€ p0, tor;, 0
Zamówienia z prowin- 

cyi uskutecznia się od
wrotna pocztą nie licząc 
opakowania.

ił. 9-60 
zł 9 20. 

Cara ias zł, 7-—.
Ceylon perłowa zł 10'70. 
1,'oocł araba < zł. 10 70. 
Jawa złota . . zł. 10*70.

Doniesienie.
Nowe zdjęcia „GRAMOFHO- 

HOWE" pierwszorzędnych sił Iwo- 
WSklch już nadeszły, demonstruje 
codziennie „gratis".

Skład i Jencmlne zastępstw^

Gr&maphonów.
I

Lwów, plac Maryacki liczba 8.

Kurjer kolejowy
=  zawiera :
=  Najd.ikłpdnieiszy -oi 
=  kł i |azdy dl i Galicyl 
=  I Bukowiny =
=  Wi zelkie połrc-'1 ula 
=  z zagranicą do miejsc 
=  kąp1'iłowych -
=Ą  Ceny biletów Jazdy=
=  Mapę sytuacyjną =
=  Dział informacyjny 
=  etc. etc.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach, biurach dziem Lków, trafi
kach.

=  cena 12 cnt. =

R E D A K C Y A
Tygodnika Mód i Powieści

W SPANIALE ILUSTRO W ANEGO  PISMA DLA E0BIET
 %   Rozszerzyła objętość

Wprowadziła* ważne ulepszenia w dziale mody -

Pierścionki 
«aręczynów« obrą jzki 

ispilkj ślubne, irebio stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w 1 aset- 
k ih oraz wszelkie hiżnterys 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotei 

Bnropejski.

pisma

dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszą nrnd ■
arkuszy z krojamioraz niezależnie 

kobiecych
od wzorami robót t

= -7 r  F o r m ę  z  b i b u ł k i
( ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

Stała rubryka: „Poradnik dla hobiet11 obejmie : Inlormacye z dzie
dziny hygieny; Dzieł pedagogiczny; Iniormacyr dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie Dział teohnologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki Belletry-tykę ; Spraw sdania krytye.ne ; Puc ł uny- 
słowy , Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię
czne i obszerne korespondenoye

P-enumeratę przyjm uje;

S i tn a  Etspedjcja T ip li ik a  H tt i Frneści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

Dla panów
Płaszcze qumowe angielskie 
Zarzutki do.uble jesienne 
Peleryny anqielskie , Nowość" 
Haweloki I Kurtki myśliwskie 
Koce, Pledy, Kamasze 
Kamizelki i znakomite obuwie 
Specyalny skład Krawatów

poleca

Warunki prenumeraty:
Galicyi

stary z wina wła
snego ohowu, do
starcza od najpier
wszej jakości opła- 

tnie 4 butelki 12 K., albo ! litry K 16, 
młody 2 litry K. 9'60,

łagodne, dobrze wyle- 
żane, dostarcza od 56 
litrów zwyż] ’->iałe, litr 
48, 56, 54, 72 h'.., czer

wona 52, 64, 80 hl. Benedykt HERTL 
właściciel dóbr zamek G o 1 i c z, przy I 

G o u o b i t z  w Styryi. i

Cognac
tnie 4 butelki 12 
młody 2 litry K.

Wino

Ltcótv, pł. Maryacki l. 8

z przesyłką: 
kw.rtalnie 8 kor. 60 hal. 
półrooznie 7 „ 20 „
rocznie .14  „ 4 0

wysyła

Fizykalno-dyetetyczna

Lecznica Dr, A.
T arnawski ego

1 Kosonie (stacya kolei Zabło- 
tów za Kołomyją)

Otwarte do końca października.

J e d y n a  K r a j o w a

Świec i blicharnia wosku
Apteka Jana Stenzla

Rohatynie oferuje znaną ze swej sku- Q Fryderyka Schnbiitha i Spółki
teozności niezrównaną q  Lwów, Rynek I. 48 poleca:

T  ** V 0T  11 ^  —  myszy polne O  Świece woskowo. Kościelne, stołowe biał, I pięknie fnalo-PO““ bi” .f-J‘ te1lS T SH,voiS sSna Kwlrty *, łwloo, kwiaty ołt.rzow«, Qt6w«y 4 M
Posyłki wysyła się odwrotną pocztę lub.O świec „APOLLOw. Cenniki szczegółowe wysyłamy na źędan . m 

Lic neJlsty‘i chw i|°nC- QOOCX30QOOOOOOOOOOOOOOQOC»XX>OOOOOOOOOOQ

Karykatury
Dwutycodnik saK • yCŁno . humo- 

. ipatyczny ilustrew my
wychodzi 1 i 15 dnia w miesiąou.

Do n. yeia we wgZygt, ioh k„ ' 'rni h
i więksiycl trafikach

Adrea ,istrB , ;
z, , v V , b,.,k,ewlcza
Redakcya dodaje dla prenumeratorów ro- 
ma ’ " kryiainalnj * francu-f ,gc ■]„.
strowany „Ceia nr. 711" Piotra Zaccer- 
ne Dla -leprenumeratorów po 5 ct. V7t- 

zawsze 1 i 15 kaidegc miezią , 
Wsiędsi© do nabycia.

Papier z fabryki Czerlańskitoy. Z drukani F. Winiarza


